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„Deutsche Wirtschaft“. 


ŚEN BURA, 
( "1 


Jak wiadomo „przedsiębiorczość“ haka- 
tystyczna wpadła na „kulturalny“ po- 
mysi, by na wystawie baltyckiej w Malmö 
urządzić pawilon strzelniczy zohydzający 
polaków, a noszący napis „Polnische 
Wirtschaft". Wobec tego przedstawiamy 
powyżej projekt również pawilionu strzel- 
niczego ku rozweseleniu gości wystawy 
w Malmó, który to pawilon nosiłby napis 
„Deutsche Wirtschaft“, Oto galerya ty- 


pów, w pawilonie tym zgromadzonych4 
pastor Breithaupt. znany z maltretowania 
dziei w zakładzie mielżyńskim; Kautz, 
jeden z owych b. inspektorów policyi w. 
Kolonii, których łapownictwo stwierdzo- 
no sądownie; hr. Eulenburg, mąż cnoty% 
burmistrz Torman, niedowcipny „patryo- 
ta“, ale zato dowcipny oszust; Lubelski, 
bohater bytomskiego procesu o rajiur= 
stwo; Lindenau, „specyalista* erderowy: 


Dr. 
ROMAN 
STROKA 
w Wieliczce 
powrócił i ordynuje. 


(CHŁOPIEC 


do praktyki biurowej 
zostanie zaraz przyjęty. 
Zwierzyniecka 11 II p. 
172 na lewo. 1-2 


Sprzedam 


pod korzystnymi warune 
kami kamienicę trzypię- 
trową w Wielkim 
Krakowie — suchą, sło- 
neczną, wolną od pod. 
przy miejscu targowem, 
z 2 sklepami. Wiadom. 
listownie: 5. K. Kraków 
Krowoderska l. 89 I. p. 
Nr. 11 na lewo. 
143 1—3 


K~tolicka 


Spółka handlowa 
Xraków, Mały Rynek 


Poleca stale codziennie 


Świeże szparagi 
po cenach P 


Sprzeda nową 


maszynę 


„ało używaną do wyro- 
bu wody sodowej z sy- 
fonami, balonem i lodo- 
wnią za przystępną cenę. 
Jakób Halastra, 
Krzyż Tarnów. 
168 


Olbrzyńmi 


wybór peńczoch 
damskich polecenia 
godne po 1K 16 h. 
reklamowe. — Reka- 
wiczki niciane, duń- 
skie glace, Wykór ko- 
lorów w jedwabiach 

do maszynewego 

haftu 


poleca 
Ostaszewski | 
& Majer 


Kraków, Rynek L. 5. 


111 1—99 
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„ILUSTROWANA GAZETA POLSKA“, dnia 9 lipca 1914. 


Socwaiiści w obronie bielskiej Rakaty. 


Bielsko, 6 lipca. 


Wszystkim wiadomo, że Bielsko, to naj- 
wstrętniejsze gniazdo krzyżackie. W tem 
jaszczurczem Środowisku nie wolno sło- 
wa polskiego umieścić na murze, nie wol- 
no dziecka posłać do szkoły polskiej, pra- 
wie że głośno po polsku mówić nie mo- 
żna. Polak przyznający się do polskiej na 
rowości przy konskrypcyi musi przejść 
straszne katusze od wyzwisk niemieckich 
w rodzaju: „Polnische Ochs“, „Polnische 
Frechheit“ i t. d. Magistrat bielski traktuje 
polskie strony jak niewolników bez wszel- 
kich praw i 

Polak sprawiedliwości tu nie znajdzie. 

Na delikatne prośby spotka go zazwy- 
czaj brutalne wyrzuceiie za drzwi, lub ty 
powa odpowiedź: „Gehe nach Połen Ge- 
rechtigkeit zu zuchen, hier ist kein König- 
reich Polen“. 

I nic dziwnego, że biedny robotnik, czy 
rzemieślnik opuszczony od wszystkich za- 
leżny materyalnie, chcąc jakąś rzecz po- 
myślnie załatwić — udaje Niemca — choć 
z obrzydzeniem. 

A jednak nawet mimo tego barbarzyń- 
skiego terroru zumszeni byli Niemcy przy 
ostatnim spisie ludności 

stwierdzić urzędowe 2.568 Polaków 
w Bielsku . 

W istocie Z 
żyje w Bielsku około 5 tysięcy Polaków. 

Fakt istnienia Polaków w Bielsku uwa- 
żaią sprusaczeni Niemcy iuż za prowoka- 
cyę, a postawienie np. 

Domu polskiego za „polską bezczelność”. 
I trudno się temu nawet dziwić, kto zna 
pruską moralność. 

Natomiast niesłychane zdumienie į obu- 
rzenie wywołał u polskiej ludności nad 
Białką fakt, że 7 

Polscy socyaliści i t. zw. polscy żydzi 
stają w obronie odwiecznych wrogów 

pce!skiego narodu 
i na równi z hakatystami oskarżają pol- 
ską ludność z Bielska - Białej o prowoka- 
cyę Niemców. Ci czerwoni żydkowie 
z Bielska - Białej potępili Polaków za to, 
że chcieli urządzić festyn sokoli w swoją 
rocznicę w ogrodzie własnym na odwie- 
cznej ziemi piastowskiej. „Silesia“ i 
„Ostschlesische Zig”, gazety prusofil- 
skie, hakatystyczne, zbratały się z „Na- 
przodem“ i „Volksstimme', organami 
polskich socyalistów, ażeby rzucić kamie 
niem potępienia na polskich Sokołów za 
to, że chcieli być 
Polakami na polskiej ziemi. 

„Volksstimme , redagowana przez znane- 
go z szelmowskich intryg żyda Barucha 
Grossa, nazwała przecież projektowany 
jubileusz Sokoła w Bielsku dosłownie: 
„Eige Lausbubesketze”, co znaczy na 
polskie „hecą zawszonych uliczników*. 
To samo na kilka tygodni pisały hakaty- 


| 


« 


styczne pisma, twierdząc, że w Bielsku 
niema Polaków, że Bielsk to „eine ur- 
deutsche Stadt“ a „Sokolentag* jest tyl- 
ko prowokacyą der „Allpollen*, 

Niemcy bielscy szykanują dom polski, 

dwa razy już go zdemolowali, 

bo nie uznają jego racyi, twierdząc, że 
wogóle w Bielskiem niema Polaków, ale 
jedynie Ślązacy, mówiący po polsku, któ- 
rzy na równi z Niemcami ubolewają nad 
atakami polskich zapaleńców. To okre- 
Ślenie jest dosłownie wyjęte z mowy ha- 
katysty Josephy'ego na podburzającem 
zgromadzeniu przed uroczystością soko- 
lą. Wspomniany hakatysta śmiał dalej 
twierdzić, że Polacy w Bielsku Sokołem 
ani Domem polskim się nie zajmują, a 
tylko prof. Podgórski z posłem  Londzi- 
nem i posłerm Zamorskim w sztuczny spo 
sób robią polskość na Śląsku. Mowę tę o- 
głosiła „Silesia“, a równocześnie socyali- 
sta Gross z Białej ogłosił artykuł w „Na- 
przodzie“, gdzie w swej przewrotności i 
oszczerstwie przeszedł samego siebie, a 
gdzie to samo wypisał co „Silesia“, nie 
wiedząc widocznie, że w tymsamym dniu 
on i hakatyści mają to samo natchnienie 
patryotyczne. 

Polując na naiwność i małą znajomość 
stosunków śląskich w Galicyi, spłodził 
wstrętne oszczerstwo, że Dom polski 
popiera hakatystów, że ten dom nie speł- 
nia żadnego kulturalnego ani społecznego 
zadania, że do Domu polskiego nikt nie 
chodzi i że „urządzanie dziesięciolecia 
Sokoła bielskiego jest mydleniem oczu 
społeczeństwu polskiemu”, 

Za żydkiem Grossem, znanym oszczer- 
cą i denuncyantem dziennikarskim, po- 
wtórzył te brednie i p. Daszyński w pa- 
tryotycznej Radzie miasta Krakowa w dy 
skusyi nad zupełnie bladą į nie męską re- 
zolucyą Dra Bandrowskiego. 

P. Daszyński z uatchaienia żyda Gros- 
są z Białej stwierdził, że uroczysotść 
Sokoła w Bielsku była 1) polską prowo= 
kacyą, 2) przyniesie polskiej sprawie 
wieiką szkode. 

Skąd wzięte pierwsze oskarżenie, już 
wiemy. Co do drugiego, ma ono w inyśl 
wywodów korespondenta „Naprzodu“, 
Dra Grossa, polegać na tem, że Niemcy. 
bielscy, pogniewawszy się na Polaków, 
nie dopuszczą do upaństwowienia gimna- 
zyum, ani do kreowania w Białej sądu 
obwodowego. 

Ciekawi jesteśmy, kiedy to Niemcy 
bielsko-bialscy przyrzekli dobrowolnie 
Grossowi upaństwowienie polskiego gim- 
nazyum i kreowanie sądu obwodowego, 

Na razie tyle wiemy, że o sąd obwodo= 
wy upomina się adwokat Gross już od lat 
dziesięciu, przed „hecą zawszonych ulicz- 
ników — a jakoś mu go Niemcy dać nie 
chcą. Ludność polska nad Białką i na 
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Śląsku wie dobrze o tem, że Niemcy 
w Bielsku Białej niczego dobrowolnie 
nam nie dadzą. Nie dadzą nam dobrowol- 
nie nietylko gimnazyum lub sądu obwo- 
dowego, ale nawet Dra Grossa nie zapro- 
sza do Rady miejskiej, o ile im nie zaprzy 
sięgnie, że na swój przewrotny sposób 
będzie zatruwał życie polskie w Białej. 
i iątrzył polską harmonię. Na szczęście 


poznaliśmy się już na farbowanych lisach | 


e eee karm 


i zbrodnicze mahinacye Grossów nie zdo- 
łają zakłócić tak bardzo potrzebnej zgody 
w obozie polskim nad Białką. Zdajemy so 
bie*sprawę z tego dobrze, że tyłko mę- 
ska postawa i jedność polskiego ludu, a 
nie żydowski serwilizm wywalczą nam 
należne prawa. Oszczercy i denuncyan- 
ci nie będą naszymi apostołami. 


Sokół. 


Rezelucye 


uchwalone na wiecu w Bielsku dnia 3 lipca. 


Ponieważ w całym szeregu miast i wsi 
zgłoszone są iuż wiece, w sprawie zajść 
bielskich, podajemy do użytku komite- 
tów wiecowych rezolucye uchwalone 
w Bielsku: 

1. Polacy, zebrani na wiecu publicz- 
nym w Domu polskim wyrażają magis- 
tratowi sprusaczonego miasta Bielska, 
oraz policyi, która w zmowie ze sprowa- 
dzonymi z Prus ekscedentami, przygoto- 
wywala pogrom Polaków, swoje najiwyż- 
sze Oburzenie; 

II. Wzywają rząd j posłów polskich, a- 
by przeprowadzili odjęcie miastu Bielsku 
stołecznego statutu, skoro większość nie- 
miecka nie dorosła do samorządu; 

HI. Wzywają rząd i Koło polskie, aby 
jak najspieszniej odebrać miastu władzę 
policyjną i zastąpić policyę miejską przez 
rządową, złożoną z żołnierzy: 

IV. Wzywają zwierzchności gminne 
w powiatach górskich, aby, korzystając 


ze swojego prawa, każdego turystę, kup- 
ca i agenta niemieckiego odszupasowy- 
wały do miejsca przynależności; 

V. Wzywają wszystkich Polaków, aby 
bojkotowali towary i fabryki niemieckie’ 

VI. Odnoszą się do całego polskiego 
społeczeństwa z gorącą prośbą i we- 
zwaniem, aby w odpowiedzi na hakaty- 
styczne prowokacye składało grosz ce- 
lem utworzenia w Bielsku ochronki pol- 
skiej, a później i szkoły ludowej dla po- 
wstrzymywania germanizacyi ludu pol- 
skiego w tem mieście į okolicy. 

VII, Wzywają wszystkich Polaków, by 
wszędzie zastosowali hasło: precz z mem 
czyzną! — zwłaszcza na kolej państwo- 
wej od Krakowa przez Dziedzice, Chybie, 
Piotrowice, aż do Bogumina, przestrze- 
gali równouprawnienia języka polskiego 

VII. Uchwalają, że udaremniona uro- 
czystość musi się odbyć we wrześniu bie 
żącego roku. 


Dwie miary. 


Równocześnie z udaremnicną uroczy- 
stością sokcelą w Bielsku odbywał się 
zlot czeskich Sokołów w Bernie moraw- 
skiem. Warunki były te same. Berno jest 
tak samo zniemczonem miastem jak Biel- 
sko i tak samo leży w środku kraju cze- 
skiego, jak Bielsko w środku kraju pol- 
skiego. 

Oba miasta rządzą się własnym statu- 
tem i oba mają o tyle większą władzę od 
Krakowa i Lwowa, że posiadają własną 
policyę miejską, nie rządową. Naturalnie 
tu i tam policya ta jest narzędziem haka- 
ty na słowiańskich ziemiach. 

Ale gdy wszystko w tych dwu mia- 
stach zchodzi się tak zgodnie, podobnie i 
równo, zachowanie się rządu było w tych 
dwu miastach odmienne. 

W Bernie rząd udzielił Sokołom cze- 
skim pozwolenia na zlot, a celem zabez- 
pieczenia im całości zdrowia i życia ode- 
brał na ten dzień władzę bezpieczeństwa 
publicznego magistratowi, a wziął ją na 
siebie. Władze polityczne sprowadziły o0- 
Śśmiusęt żandarmów i zapewniły tym spo 


sobem bezpieczeństwo czeskim Soko- 
łom a powagę prawu. 

Jak bardzo to zarządzenie władz po- 
litycznych było potrzebnem, okazuje się 
z faktu, że żandarmerya musiała zaare- 
sztować dwunastu policyantów miejskich 
za podżeganie tłumu niemieckiego do eks 
cesów. 


W Bielsku inaczej: Władze polityczne 
oddały Polaków na dyskrecyę hakaty- 
stom i magistrat razem z policyą mogły 
przygotować krwawe jatki. 

Gdyby w Bielsku żandarmerya była 
objęła utrzymanie porządku, to musiała- 
by w pierwszym rzędzie zaaresztować 
naczelnika policył Bezdeka į asesora Jo- 
sephy'ego, 

Ale tak się nie stało. 

To też w Bernie uroczystość sokola 
odbyła się bez przeszkody, gdy w Biel- 
sku została udaremniona. 

Ale też za to Koło polskie jest partyą 
rządową, a Czesi robią obstrukcyę — u 
nas socyaliści występują przeciw wszel- 


kaila malka 


dbająca o zdrowie swych 
dzieci będzie przestrze- 
gala, by po każdem 
spożyciu potraw, zwła- 
szcza mącznych i cu» 
krów, płukały usta 


„LEILA? 


wodą do ust Prof. Dra 
N. Cybulskiego. 
84d 1— 


REKUMAZZIMKEOENKIU 


Mydło toaletowe 


Prawnia strzeż. 
sporządzone z do- 
skonałych matery- 

ałów surowych, 
nadto zawierające 
składniki dodatnio 
wpływające nanaj- 
bardziej wraźliwe 
skórę. Utrzymują 
jej naturalną mięk- 
kość i chroni od 
szkodliwych wpły- 
wów i zakażeń. Pół 
halerza od sztuki 
na rzecz T. S. L. 

Do nabycia we 
wszystkich apte- 
kach i drogeryach, 
jakoteż w pierw- 
szorzędnych skle- 
pach galanteryjn. E 


SSENETEJEAAMME7 
130 1—odw. 
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Nowy sklad 


obrazów 


ram, handel papierv 

przyborów szkolnych 

pamiątek z Krakova 
galanteryi itd. 


Jana Paullege 
w Krakowie, Basztowa 14. 
obok szkoły sztuk pię 
knych poleca wielki wy- 
bór wszystkich artyku- 
łów w zakres ten wcho: 
dzących. 

Przyjmuja obrazy de oprawy: 
Zlecenia załatwia szybka Ą tarlo. 
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HEBENEZEUZADOYOKANZCATUCU BE HE SGWAZE RANE MA DUM 


Genniki na książki 
do nabożeństwa 

i szkaplerze własnego 

wyrobu wysyła na żą- 

danie W. Siwak w Same 

1—10 erze, 


PETE żółtawy 


mały 
bita biała zginął 27. 6. 
uprasza się znalazce od- 
dać za wynagrodzeniem 
na ulicę Smoleńsk 1. 26. 
parter prawo. 


Ma ajlepsze | ai 
Szczotki 


Pendzie 


„ wyrobu 
Krakowskiej 
Fabryki 


Rzezotek i pendzli Sp. z 
ogr. odpow. 


Kraków- 


Zwierzyniec 
ul. Kościuszki l. 40. 


Nr. telefenu 488. 
Bprzedaż  drobiazgowa 


jw własnym 
sklepie 
ul. Sławkowska 2, 


Nr. telefonu .2428. 


Towar daborowy, 
z" niski, 


1—11 


Powszechnie używane 
najlepsze 


Pastylki 
Proszek 


„waweling“ 


Pasta do zębów wyrobu 
apteki 


Oświecim z 
„BIROÓBO ry k 


H. Pniewska 


Kraków, ul. Karmelicka I. 7, 
Bluzki własnego wyrobu. 
pracownia konfekcyi 
damskiej wykonuje za- 
mówienia w kilka godzin, 
Kram dla tanich bluzek 
m he Dominik. i, 49, 
1—2 
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kim atakom na Niemców, bo im to psuje 
prostolinijną austryacko-pruską oryenta- 
cyę, a u Czechów socyaliści są pierwszy- 
mi UWR 


Nasze y 


Cieszyn, 5 lipca. 


Na całym Śląsku odbywają się zgroma- 
dzenia polityczne, za reformą wyborczą do 
sejmu — zainicyowane niedawno przez po- 
słów ks. Londzina i p Michejdę w Cieszynie. 
Ludność przybywa na nie masowo i prote- 
stuje przeciwko naszym krzywdom w tej 
dzielnicy. — Szczególnie rozgorycza lu- 
dność nieludzki sposób postępowania na ko- 
lejach tak państwowych, jak krajowych, 
gdzie Polaków wcale nie chcą przyjmować 
do służby, a tym, którzy są już przyjęci, za- 
kazuje się mówić po polsku nawet z robo- 
tnikami połskimi. 

Nasi najserdeczniejsi przyjaciele na Ślą- 
sku, bratki Slowanie — Czesi, pokazali zno- 
wu, czem są w stosunku do Polaków. Dziś 
już obok faktu bezczelnego złamania kom- 


promisu w Radwanicgsi Tgn znowu do 
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zanotowania fakt nowy, zaborczości cze- 
skiej: 

Oto do czysto polskiej gminy, gdzie nigdy, 
na lekarstwo nikt Czecha nie widział, przy= 
chodzą rozmaite Pepiczki i chcą 7 s%”=ć 
dla polskich dzieci czeską szkołę, Tracąc rox 
po roku swoje placówki narodowe na bga 
rzyść niemców, starają się na polski: sków 
rze odbić swe narodowe straty. A potem ga- 
zety czeskie rczpisują się o tem, by Polacy. 
szli ręka w ręke z Czechami, jako bracia 
Słowianie! Ładni Słowianie!! 

Po długich strasznie pertraktacyach, dos 
biega nareszcie do końcowego rozwiązania, 
sprawa prywatnej szkoły polskiej w Her- 
manicach, utrzymywanej dotychczas przez 
F Syn 

Na ostatniein swem posiedzeniu, uchwali= 
ła c. k. Rada szkolna krajowa w Opawie, 
Szkołę tę przejąć na etat krajowy. Zasługa 
to w pierwszym rzędzie zmarłego niedawno 
ś. p. inspektora Kożdonia, 


Czy znowu za poradą Czechów polskoe 
ostrawskich gmina nie wniesie rekursu — 
zobaczymy — w każdym razie po brater- 
skich Czechach można się wszystkiego spo- 
dziewać! 


100 tysięcy rubli za aik Królestwa Pol. 


(Korespondencya własna „Ill. Gaz. Pol.'1. 
Petersburg, 3 lipca. 


(Koz) Przed niedawnym czasem dzien- 
niki doniosły, że rosyjskie ministerstwo 
oświaty zatwierdziło zapis Narbutta — 
który przeżnaczył 100.000 rubli na sty- 
pendya dla studentów uniwersytetu war- 
szawskiego, bez różnicy wyznania i na- 
rodowości. 

Zapis Narbutta postawił ministeryum 
oko w oko z kwestyą autonomii Króle- 
stwa Polskiego, albowiem Narbutt za- 
strzegł, ażeby po wprowadzeniu autono- 
mii w Królestwie, kapitałem jego zarzą- 
dzały włańze autonomiczne. 

Władz autonomicznych, które mają za: 
rządzać kapitałem Narbutta, niema jesz- 
cze, i nie wiadomo, kiedy będą — ty (EE 
pitał jest... (F 


Kwestya ta RODE niemały kongs 


dla ministra oświaty, który jednak, mimo 
wszystko, zapis zatwierdził. 

W ministerstwie zastanawiano się nad 
dwoma ewentualnościami: 

Albo zapisodawca w chwili czynienia 
zapisu nie znajdował się przy zdrowych 
zmysłach, a w takim razie trzeba było 
100.000 rb. oddać do rąk prawnych spad- 
kobiertców ; 

albo miał zdrowe zmysły i przewidy-. 
wał możność nadania autonomii Króle- 
stwu bez względu na odległość czasu i 
od nadania autonomii uzależniał swój 
zapis... 

A może sprytny Narbutt chciał w ten 
sposób wyłudzić od Moskali za 100.000 
rb. autonomię... 

Kto wie? sę 

Zapisodawcy wykazują niestety w, 
swych testamentach i przy tworzeniu le- 


z tów KOR u lata... 


| Spór o majątek arcyksięcia Eroii Ferdina 


Wiedeń, 7 lipca. 

Należy się spodziewać, że rozwaga ce- 
sarza Franciszka Józefa I zgniecie w sa- 
mym zarodku pobudki sporu, na jaki się 
zanosi z racyi spadku po arcyksięciu 
Franciszku Ferdynandzie, I tak już nieda. 
wno, wcale niepotrzebnie, z racyi zby- 
tniej gorliwości urzędników dworskich 
przyszło do szeregu bardzo nieptzyjem- 
nych spraw z powodu spadku po arcy- 
księciu Erneście. 


Wyposażenie materyalne arcyksięcia 
Ferdynanda płynęlo z trzech źródeł: 

Przedewszystkiem z spadku po ojcu, 
arcyksięciu Karolu Ludwiku. Ten spadek 
wypadł niezbyt wysoko, ponieważ arcy< 
książę otrzymał spadek po ostatnim księ- 
ciu Modeny w zamian za przyjęcie herbu 
księcia Modeny i przydomka dFEste. =s 
Wreszcie i cesarz Franciszek Józef prze- 
kazał następcy tronu szereg zamków 1 
dobra, z których dochody czerpał każdos 
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razowy następca tronu. 

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand z do 
chodów, które ciągnął ze wszystkich 
trzech źródeł, nabył w ciągu lat szereg 
zamków i majątków, między innymi za- 
mek Konopiszt. Prawdopodobnie nigdy 
nie myślał, aby tak prędko zeszedł ze 
Świata, zaniedbał tedy przy nabywaniu 
tych dóbr dokładnego uzasadnienia, ja- 
ką część pieniędzy własnych, a jaką 
część pieniędzy fideikomisowych i koron- 
nych zużytkował na kupienie tych zam- 
ków i dóbr. W ostatnich czasach zdawał 
sobie sprawę, że mimo tytułu własności, 
ich własność nie jest uregulowaną. Od- 
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kładał przecież regulacyę z miesiąca na 
miesiąc, skutkiem czego naczelny urząd 
ochmistrzowski pragnie wszystkie te ma- 
jątki zabrać na rzecz cesarza, tak, że dzie 
dzicom pozostałby tylko zamek Arstet- 
ten, podczas gdy zamki Konopiszt i Chlu- 
metz przypadtyby koronie, a właściwie 
siec Karolowi Franciszkowi Józe- 
owi. 

Cesarz już wyznaczeniem znacznych 
apanaży dla dzieci arcyksięcia z góry 
chciał polepszyć ich byt materyalny na 
wypadek, gdyby owe dobra istotnie przy 
padły dzisiejszemu następcy tronu. 


z. 


IN 


Na czele państw najwięcej dbających o 
fizyczne zdrowie młodzieży, postępuje 
Szwecya — która już zdobyła swój wła- 
sny, narodowy system gimnastyki. Naśla 
dują ją w tem wszystkie narody. Znany 
powszechnie jest system, t. zw. gimna- 
styka szwedzka, bez przyrządów. W o- 
statnich latach wprowadzili Szwedzi ćwi 


ICE 
SŁ. CZ 


Ś w a EN ETY 7 a 
ASEZY REZ UW 


| 


czenia zbiorowe na przyrządach, z któ- 
rych jeden z najważaiejszych przedsta- 
wia nasza rycina. Są to połączone dra 
binki, pozwalające na równoczesne wyko 
nywanie ćwiczeń zbiorowych. R;jcina 
przedstawia scenę ćwiczeń młodzieży 
szkół średnich na placu wiedeńskiego 
atletycznego klubu sportowego. 


0 Wiceprezydenturę miasta Krakowa. 


|. IL. 

Tak przeto utopijne nadzieje wielkich 
polityków magistrackich, że przez wy- 
bór żyda jednym z wiceprezydentów po- 
zyska się masy żydowskie dla polskości, 
spełniły się — w odwroizym kierunku. 
To też dziś niewątpliwie pan prez. Leo, 
Federowicz i Beringer argumentem po- 
dobnyśm nie będą chyba mamić opinii 


Krakowa. Puszcza się przeto inne rakie- 
ty, jak to, że p. Sare jest zdolnością tech- 
ticzną, która wobec podjętych prac połą- 
czonych z rozszerzeniem granic Krako- 
wa jest poprostu nie do zastąpienia, że 
zasługi p. Sarego, ujawnione przy reor- 
ganizacyi budownictwa miejskiego są tak 
wielkie, że nie można sobie pomyśleć, by 
na czele tego działu administracyi miei- 


Każdego czasu 


znajdą wymowni panowie lub 
panie 


s $ 
wysokizarekek 
główny lub poboczny, przyjmu: * 
jąc nasze zastępstwo. Szczegńós 
ły darmo. Księgarnia Wydawnl-' 
cza Polska, Poznań. (Poser 
105 Schliessiach). 1—1 


BEETEERETCTITET"" 
EB TELEFON 366. 


E RESTAURACYA E 


B pokoje do śniadań 


Karel Wołkowski 


(właśc. L. Lewicki) ? 


g Kraków, Rynek 15, 
(róg ul. Grodzkiej) 


fs Poleca sale na więk- 
FA sze przyjęcia — ode 
g dzielne gabinety, 
R Kuchnia doborowa, 
El Piwo pilzneńskie i 
bawarskie. — Lokal 
B otwarty dc. 2-ej w 
nocy. Wydaje obia 
is z 3 dań po 1K. 


10 balerzy. 


Bana AREE ESS 
100 1—1 


—- m uw m -= 
[Poleca się P. T. Pu] 
bliczności i Wieleb- 

I nemu duchowieństwu 
TANISŁAW (1 
KWARCZYŃSKI; 

i malarz dekor. poko- p 
jowy i kościelny, 


I 
KRAKÓW, DŁUGA 48, 
OM) 


1—10 
W TRZEBINI, 
ESET KRS 


hand. kol. kaiońicki, 


Stefana 
Gustawskiego, 


poleca zwolennikom ha: 
sła „swój do swego”, pe 
cenach konkurencyjny 
Towary kolonialne, 
wszelkie artykuły spo: 
żywcze, przybory szkel< 
ne i książki dla szkół 
wiejskich. 
Bardzo ważne dla ktm 
ściołów : świeca sterynae 
we i woskowe, z kato 
lickieh fabryk, po cenae% 
fabrycznych. 
104 1 


© ABY 
Ulica Krzyża L. 7, w poe 
dworcu — wydaje obiąe' 
dy po 80 hali po í kor. 
10 hal. — zdrowe, sma= 
czne, na maśle. 
145 


KORLYSTHIE 


kupi każ y wszelkie ar- 

tykuły modne dla Pań 

i Panów oraz przybory 

do szycia i kaitu, jeśli 

pofatyguje się G> składu 
firmy 


Maryana Kró'a 
Kraków, ul. Długa 10. 


Uwaya: Parasole z bare 
dzo ładnemi rączkami 
pół jedwabne kor. 3'90 


Zleceni: z nrowincyi 
137 |, ale, 1—5 


æ OO a um 


MASŁO 


deserowe, stołowe i ku- 
chenne po niebywałych 
niskich cenach sprzedaje 


MLEGZARNIA 
ŁUCZANGWIGKA 


w sklepach własnych 
przy ul: Podwale 6. — 
Sienna 9 (Mały Rynek), 
Długa 27. — Zwierzy= 
niecka 17. — Rakowicka 
15. — Czarnewiejska 70. 


Dostarcza mleko i śmie- 
tankę we flaszkach do 
mieszkań. — Wysyłka 
na prowincyę odwrotną 
123 pocztą. 1—6 


Stow. żar. z ogran. por, 
Rok zał. 1960 


Związek 
katolig. krawców 


w Krakowie, Fioryańska 7, 
Lwow, Filia pl, Kalicki 7, 


dotowe ubiory mę- 
bale własnegowyrobu 


Zumówienia 


aa „diarę starannie 
116 1—od. 


od koron 350, 


HAMAKI 


od koron 2'20. 


Ognie sztuczne 
polecają 


Fiałek i Turek 


Kraków, Karmelicka 8 
124 1—6 
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skiej stanąć miał kto inny etc. Dla nie- 
znających stosunków i ludzi, argumenty 
takie wydawać się mogą za dość ważne 
i istotne. Tak jednak nie jest. Nie będzie- 
my twierdzić, że p. Sare nie posiada zdol- 
ności i umiejętności do spełniania pe- 
wnych zadań w zakresie fachowej wie- 
dzy technicznej. Za czasów rezydencyi 
swej w rządowym pałacu c. k. starostwa 
miał opinię zdolnego urzędnika, choć już 
wtedy krążyły wcale uzasadnione wie- 
ści o protękcyjnyim systemie wobec ŻY= 
dowskich dostawców į oferentów. Na 
stanowisku autonomicznego wiceprezy- 
denta stolicy podwawelskiej musimy je- 
dnak widzieć męża, który poza wiedzą i 
doświadczeniem fachowem reprezento- 
wać musi wysoki autorytet polskości, 
niezamąconej nawet cieniem rasowych 
niedomagań czy właściwości ujemnych. 
O zasługach p. Sarego w dziele stworze- 
nia wielkiego Krakowa nie ma co wła- 
ściwie mówić, a polączone z tem dziełem 
zadania i znaczne trudności natury go- 
spodarczej į technicznej w przeważającej 
mierze muszą spaść na karb młodych i 
energicznych sił technicznych, które 
szczęśliwie dało się pozyskać dla budo- 
wnictwa miejskiego. Gdy wreszcie zwa: 
żymy, że większe plany robót połączone 
z rozszerzeniem granic miasta i regulacyą 
nowych obszarów, musiały opierać się na 
odpowiednich zasobach finansowych (mi- 
lionowe pożyczki p. Leo) a wykonanie 
ich od tych zasobów zależało — musi się 
przyjść do przekonania, że wykonanie 
tych planów przeprowadzić by mógł 
z niemniejszem powodzeniem i wicepre- 
zydent wyznania chrześciiańskiego o te- 
chnicznych kwalifikacyach — gdyby te- 
kiego Dr Leo chciał poszukać wśród pol- 
skich sfer obywatelstwa krakowskiego. 
Z tych więc także względów musimy 0- 
Świadczyć się z całą siłą przeciw pono- 
wnemu wyborowi p. Sarego wiceprezy- 
dentem Krakowa. 

Ani idealne wzgledy w postaci nadziti 


na pozyskanie żydów, ani rzeczowe po- 


Spadek wojskowy po arcyksięciu Franciszku 


wody usprawiedliwione zasługą i zdol- 
nościami p. Sarego nie przemawiają za 
ponownym wyborem tego izraelity na 
tak wysoki urząd w sercu Polski. 
Przeciw wyborowi wogóle żyda na to 
doniosłe Stanowisko podnieść musimy je- 
dnak najważniejszy į zasadniczy argu- 
ment bez względu na dodatnie choćby 
rysy charakteru p. Sarego. Opinia ogrom 
nej większości polskiego społeczeństwa i 
jego najbardziej narodowo i politycznie 
wyrobione sfery upatrują słusznie į uspra 
wiedliwienie w Żydostwie, w jego poję- 
ciach i podstawowych wskazaniach mo- 
ralnych sprzecznych z zasadami chrze- 
ścijańskiego poglądu na Świat, życie pry- 
watne i publiczne, źródło niebezpie- 
czeństw, źródło zepsucia į deprawacyi, 
Dzień każdy przynosi nam dowody, że 
żydostwo w wysokim stopniu szerzy nie- 
moralne praktyki w postaci wyzysku, 
lichwy, zdzierstwa, oszutwa w najróżno- 
rodniejszych stosunkach życia gospodar- 
czego, handel żywym towarem, domy 
rozpusty, oszukańcze obchodzenie ustaw, 
system przekupstwa i demoralizujące 
protegowanie tych, co w chrześcijańskich 
społeczeństwach szerzą rozstrój a służą 
interesom żydostwa. Nie mówimy już e 
osłabianiu wszelkich dążności do utrwa- 
lenia naszej niezależności ekonomicznej. 
Protegowanie obcego przemysłu, zabija- 
nie często polskiego handlu i rzemiosła 
przez nieuczciwą konkurencyę etc. etc. 
Wszystko to sprawia, że w najbardziej 
nawet liberalnych społeczeństwach pa~ 
nuje więcej niż wstrzemięźliwość w ob- 
sadzaniu żydami ważniejszych į odpowie 
dzialniejszych stanowisk. Nasza toleran- 
cya poszła już Za daleko, dlatego system 
Eksc. Lea wysługiwania się żydom 
w Krakowie budzi już żywą reakcyę, dla- 
tego musimy protestować przeciw na- 
rzuceniu w Krakowie współrządcy ży- 
dowskiego z praktycznych i zasadni- 
czych względów, wyżej wyłuszczonych, 
Im później żydzi protest ten zrozumieją, 
tem gorzej dla nich. 


Ferdynandzie. 


Spadex wołskowy po arcyksięciu Francisz- 

ku Ferdynandzie, — Arcyksiążę Fryderyk 

zostaje generalnym inspektorem armii. — 

Komendant korpusu krakowskiego, zostaje 
inspektorem armii, 


Wiedeń, 8 lipca. 

(A.) Arcyksiążę Fryderyk, komendant na- 
czelny austryackiej obrony krajowej i in- 
spektor armii, w dniu 15-tytm lipca, otrzyma 
nominacyę, na inspektora generalnro ar- 
mii. W zasadzie obejmie tedy spadek woj- 
skowy po arcyksięciu Franciszku Ferdynan- 


dzie, jakkolwiek zakres jego działania będzie 
nieco mniejszym, aniżeli zabitego następcy 
tronu. Między innemi ten inspektorat genea 
rainy, nie będzie obejmował marynarki wo= 
jennei, 

W dniu 6-tym lipca, w przeddzień powro« 
tu do Ischłu, cesarz przyjął arcyks. Fryde= 
ryka na posłuchaniu, które trwało całą go- 
dzinę. Podczas tego posłuchania cesarz 01 
świadczył, że jego życzeniem serdecznem, 
jest objęcie przez arcyksięcia Fryderyka, 
inspektoratu generalnego armii, 

Obecnie arcyksiążę Fryderyk est co do 
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rang najstarszym generalem z wszystkich 
czionków domu cesarskiego. 

Warto przy tej sposobności przypomnieć, 
iż arcyksiążę Fryderyk, jako młody pulko- 
wnik artylerył, zaraz po ożenieniu się z księ 
Zniczką Izabelą Croy, mieszkał przeszło rok 
w Krakowie. Dla młodej pary arcyksiążę- 
cej wynajęio ówczesny pałac hrabiów Potu+ 
lickich, na ulicy Wolskiej. Ochmistrzem 
dworu arcyksięcia był generał hrabia Her- 
burstein. Do tego dworu należał też młody 
podówczas major hrabia Cavriani, który p0- 
tem został Gchmistrzem dworu arcyksię- 
żnej Maryi Teresy, wdowy po arcyksięciu 
Karolu Ludwiku. 

Arcyksiążę Fryderyk podczas wielkich 
manewrów w Karpatach, komenderował ar- 
mią północną, która z Galicyi wąwozami 
górskimi przedaria się do Węgier półno- 
cnych. Zdaniem fachowców dowiódł tedy 
nie tylko znajcemości rzeczy, i wielkicj e- 
nergii. 

Arcyksiążę Fryderyk złoży komendę na- 
czelną obrony krajowej austryackiej, uda się 
tio Niemiec na manewry armii tamtejszej, a 
rastępnie będzie kierował " tegorocznymi 
wielkimi manewrami, armii austro-węgier. 

Już dzisiaj arcyksiążę Fryderyk przyjął 
u siebie przedstawicieli generalicyi. 

Inspektorem armii, zostanie komendant 
pierwszego korpusu i generał komenderują- 
cy w Krakowie, generał kawałeryi von 
Boehm - Ermoili. 


Pe zamachu 
w Sarajewie. 


Rada ministrów. 
Wiedeń, 8 lipca. 

Zapowiedziana Rada ministrów odbyła 
się wczoraj po południu i trwała prawie do 
godziny 6'45 min. po południu, przy udziale 
hr. Berchtolda, Bilińskiego, Stuergkha, Kro- 
batina oraz Tiszy. Radę poprzedziła kon- 
ferencya w ministerstwie spraw  zagrani- 
cziiych pomiędzy bawiącymi tam ministra- 
mi, a szefem sziabu bar. Conradem i komen- 
dantem marynarki Mausem. Przedmiotem 
obrad Rady ministrów, była wyłącznie sy- 
tuacya w Bośni i sprawa stanowiska, jakie 
wobec tej sytuacyi zająć należy. 

Wiedeń (Tel. wł.) Wczorajsza Rada mi 
nistrów trwała bardzo długo, bo prze- 
szło 6 godzin. Rada odbyła się na wyra- 
źne rozporządzenie cesarza, by jej cały 
materyał śledczy w sprawie zamachu 
oddano. Żadnych ważnych uchwał nie 
podjęto, gdyż śledztwo jeszcze nie ukoń- 
czone. 

Czy przyjdzie do jakichkolwiek kro- 
ków dyplomatycznych ze strony Austro- 
Węgier przeciw Serbom, niewiadomo na 
razie. W każdym razie wydano już sze- 
reg zarządzeń co do stłumienia agitacyi 

Z przebiegu posiedzenia złoży hr. Ber- 
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chtold cesarzowi w Ischlu sprawozdanie. 
Minister wojny i szef sztabu generalnego 
na posiedzeniu Rady ministrów nie byli 
obecni. 

Uchwały ostateczne Rady ministrów 
podane będą do publicznej wiadomości. 


Nowe aresztowania, 


Budapeszt, 8 lipca. 

Pisma węgierskie donoszą o artszto- 
waniu w Sarajewie sekundaryusza Szpi- 
tala Dra Boconicza į jego żony, w któ- 
rych mieszkaniu znaleziono wiele mate- 
ryału kompromitującego. Wyśledzono ró- 
wnież przyjaciela Principa, Mechrmeda 
Agiza, studenta muzuimańskiego, podej- 
rzanego o udział w zamachu. 

Saraiewo (Tel. wł.) Dokonano znowu 
dalszych aresztowań. Między innymi a- 
resztowano magazyniera drukarni krajo- 
wei Veronina. Znaleziono i dokumenty, 
stwierdzające jego udział w agitacyi wiel 
koserbskiej. 


Aresztowanie posła. 


Sarajewo (Tel. wł.) Sejm bośniacki 
zostanie w tych dniach zamknięty, wsku- 
tek_.czego zgaśnie nietykalność poselska. 
Kilku posłów zostanie aresztowanych, 
celem odsiedzenia kar. Kary te jednak 
nie mają nic wspólnego z zamachem. 


Ranny podczas pierwszego zamachu. 


Sarajewo (Tel. wł.) Adjutant szefa rzą- 
du krajowego Potiorka, Merizzi, do któ- 
rego jechał z ratusza, celem odwiedzenia 
go w szpitalu, arcyks. Franciszek Ferdy- 
nand i w drodze zginął, ma się już do- 
brze i lać chwila opuści szpital. 


Prasa rosyjska przeciw Austryi. 


Warszawa, 8. lipca. 
„Pet. Kuryer“ oraz „„Wecz. Wremia'* 
atakują ostro Austryę podnosząc, że duch 
zamordowanego arcyksięcia ciągle prze- 
nika austryacką dyplomacyę i generali- 
cyę z chęcią upokorzenia Serbii. „Au- 
strya bedzie kiedyś musiała policzyć się 


Telegramy własne „ll. Gazety Polskiej“, 


Qperetkowy zamach 
na cara. 


Berlin, 6. lipca. 
Z Paryża rādes:'y wiadomości, że 
w Beau Mont sur Oise aresztowano 2 
ludzi, którzy zeznali, że chcieli wykonać 
zamach na cara przez wysadzenie pocią= 
gu carskiego w powietrze. Szczegółów 
podać nie chcą. Obaj pochodzą z Rosyi. 


BIEDNA 


thora matka, trojga 
małych dzieci, nie mas 
gąc zarobić na utrzy mgs 
nie tychże, prosi litofgte. 
wych osób o pomoc Ege 
szawe datki do Admin, 
„Ilustr, Gazety Polskiej, 
153 Konieczna, Kraków. 
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ABYWOKAT 
katolik - Polak, któryky 
zechciał osiedlić się na 
stałe w małem miastecze 
ku, może liczyć na inten? 
zywne poparcie i znacze 
ne dechody. Zgłoszeni 
pod „Pewny“ okaziciekę: 
wi karty Nr. 48851 w 

Truskawcu - Zdrój, 
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ODKRYTE TAJEMNIGE 


w loteryi liczbowej; pie 
semnie opracowane 
wskarówki do pewnęgą 
wygrania, wysyła tylka 
listownie J. Zyczyńsk. W 
Buczaczu za nadesłanięm 
1 Kor. z przęsyłką ną 
cztową 1 kor, 80 hals. 
161 1—2” 


ŘE 
Rdsm Zembrzychki 
Kraków, Fioryańska I. Z% 
Magazyn papieru, przy* 
borów kaneelaryjnych į 
szkolnych. -- hajwięk» 
szy wybór kart pocztge 
wych polskich i zagrge 
nicznych artystów od 4h, 

65 1-% , 


Trzymaj 
się zasady. że najiepia 
kupować w sklepach 
chrześciańskich I żądaj 
tyko wyrobu polskiego 
w myśl hasła: ; 


„Swój do stłego "1 


l [ali 


© EEEE GRÓD SE 


Ba Kolejach 2elazayrh, 
dathedzą Z Krakowa: 


do Lwowa, Jarosłaria, 
Przemyśla: 640*, 750, 
BT, 10%, 240", ga, 9—, 
"055, 1220, 314%, 

de Tarnowa 640*, 750, 846*, 
1045, 240* 3—, 540, 655, 
gat, 9—, 1055, 1220, SIE, 

do Rzeszowa 640", 760, 
816*, 1046, 240*, 540, 843°, 
900, 1055, 1220, 314%, 

fo Zakopanego i N. Tar- 
gu: 710*, 93%, 1025, 325, 
1155, 

do Żywca: 1025, 1155, 

do Bielska przez Kalwa- 
rye: 930, 325, 755i przez 
Dziecice: 652*, 930, 240*, 
645, 1248*, 355%, 520, 

fo Wieliczki 810, 139, 740, 
9—, 1055, 

fo Kocmyrzowa: 8%, 142 
8—, do Mogiły 825, 142, 

do Wiednia i Trzebini? 
652*, 930, 157, 240%, 948, 
6 -, 645, 745*, 1015*, 1035*, 
12d, Se, 5, T 

do Warszawy i Granicy 
Ut 635, 758", 1085", 355*, 
20, 


do Wrocławia i Pozna- 
nia: 65%, 930, 157, 240%, 
1015*, 1238, 855*, 520, 


Przychodzą do nrakowa 


od Lwowa, Jarosławia 
rem la: 682", 842 
25, 220%, 625, 786*, 924", 
12%0*, 3:30, 42, | 

od Tarnowa i Rzeszowa : 
632*, 842, 125, 220*, 625, 
736*, 924%, 1024, 1240 488, 

od Suchy, Sącza, Zyw- 
ca: 555, 755, 205, 633, 
110, 

dd Zakopanego: 565, 2% 
1106, 

ed Oświęcimia, Zatora 
Skawiny: 755, 1120, 910, 

əd Wieliczki: 72%, 1120, 335 
614, 1024, 

od Kocmyrzowa i Mogiły 
235, 1258, 710, 

od Wiednia: 307, 530%, 
680*, 840%, 930, 1155, 233, 
451, 810, 945, 1158, 

sd Warszawy i Graniey : 
840, 1155, 451, BiQ*, 1138; 

g Poznania:307*, 233%, 810° 
945, 1188*, 
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Zrzucaią winę na Polaków. 


Berlin, 8. lipca. 
Dzienniki niemieckie usiłują zrzucić 
winę na Polaków, twierdząc, że areszto- 
wani są rzekomo Polakami. Tymczasem 
stwierdzono, że obaj aresztowani są RO- 
syanami o nazwiskach Kiriczek i Troja- 
nowskiij. 


Osoby aresztowanych. 


Paryż, 8. lipca. 

Przy aresztowanych nie znaleziono ża- 
dnych dokumentów ani pieniędzy. Troja- 
nowskij mieszkał w Pryżu, gdzie okradł 
swego współlokatora, jakiegoś Polaka. — 
Kiriczek pochodzić ma z Kijowa i jest ro- 
botnikiem. Przyznał, że jest anarchistą- 
komunistą, a bomby miał przygotowate 
na cara. Trojianowskij pochodzi z Króle- 
sewa polskiego i jest robotnikiem meta- 
lowcem. 


Paryż (Tel. wł.) Sprawa zamachu na 
cara została inż wyjaśniona. Okazuje się, 
że ludzie, którzy mieli dokonać zamachu, 
są ofiaarmi agenta ochrany, która plan 
zamachu sfingowała sama. 


Z BEibsmii. 
Ks. Wied nie chce ustąpić,.. 
Amsterdam (Tel. wł.) Królowa Wilhel- 
mina otrzymała bezpośrednio depeszę 
z Durazza, że ks. Wied obecnie nie myśli 


o ustąpieniu. Na ustąpienie zdecydowałby 
się, gdyby wszystkie mocarstwa od nie- 


| go zażądały tego. 


Księżna wyjechała! 


Berlin (Tel. wł.) Donoszą z Durazzo, 
że księżna Wied już opuściła Durazzo i 
znajduje się w drodze do Rumunii. 

yt; rodnego "e | 


0 Radę Narodową. 


Lwów, 7. lipca. 

Prezydya polskich stronnictw zbiorą 
się dziś w gmachu sejmowym celem o- 
mówienia sprawy Rady narodowej. Wy- 
nik narad jest wątpliwy, gdyż ludowcy i 
demokraci podtrzymują szereg warun- 
ków, od których czynią zawisłem swe 
wstąpienie do Rady Narodowei. Przede- 
wszystkiem zaś domagają się, aby dopie- 
ro nowy Sejm przeprowadził reorganiza- 
cye Rady Narodowej. 

Jutrzejsze obrady dotyczą tylko spra- 
wy wyborów sejmowych i pytanie, czy 
ma być utworzony dla ich przeprowadze- 
nia osobny komitet wyborczy z delega- 
tów stronnictw. 


Łiazej polityczny. 


Lwów. 8. lipca, 


Rada naczelna narod. Związku chrześć. | 


ludowego odbędzie posiedzenie w Rze» 
szowie dziś, w sali „Gwiazdy“. Przed- 
miot obrad stanowi obecna sytuacya po- 
lityczna przed wyborami seimowymi 1 
sprawa kongresu krajowego. 


Rusini rozbiją polskie 
skiepy. 


> Lwów, 8. lipca. 

Jak wiadomo, w czasie ostatnich de- 
monstracyi antyniemieckich zdemolowa= 
no także kilka polskich sklepów. Jak się 
okazuje, uczynili to Rusini, wmięszawszy 
się w tlum. Aresztowano trzech czeladni= 
ków Rusinów. 
p —I = z Eru zznpępsj 


Zapis Leszczyńskiego. 


Warszawa (Tel. wł.) Otwarto tutaj te» 
stament niedawno zmarłego Stanisława 
Leszczyńskiego, który zapisał cały swół 
majątek, wynoszący 150 tys. rubli, na ce- 
le publiczne, a przedewszystkiem na cele 
bibliotek polskich. 


Walka z katolicyzmem. 


Wilno (Tel. wł.) Odbył się tu zjazd bi- 
skupów prawosławnych krajów zabra- 
nych. Uchwałono założyć koniecznie w 
Wilnie duchowną akademię prawosła- 
wną celem skuteczniejszej walki z kato- 
licyzmem, oraz domagać się zadania arcy 
biskupowi wileńskiemu tytułu metropoli- 
ty, nadto zarządzić we wszystkich dye- 
cezyach wizytacye biskupie. 
pa KZ do kak wiam ALWE 


Szpiegostwo włoskie, 


Insbruk, 7 lipca, 
Według doniesień pism włoskich uwięzioe« 
no niedawno pod zarzutem szpiegostwa 
dwóch ciicerów armii włoskiej, zajętych ja- 
ko zwykłych robotn. przy budowie robót 
fortecznych na granicy włosko-austryackiej 
Szpicezorwie zostali odstawieni do sądu gare 
nizonowego w Rovereto. O bliższych szczea 
gótach winy uwięzionych źródła urzędowe 
miiczą. 


Burze i katastrofy. 


z Rzym, 7 lipca 

Wczoraj przeciągnęła nad Włochami straa 
szna burza, która wyrządziła znaczne szko« 
dy. W Erbo zabił piorun trzy osoby. W Wee 
necyi uderzył piorun w gondolę, która naa 
tychmiast zatonęła, wiele osób przy tem 
zginęło. z 


Katastrofa w tunelu. 


Medyolan (Tel. wł.) W tunelu Simplon 
wykołeił się pociąg osobowy, obeszło się 
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bez ofiar, skończyło się tylko na panice. 

Wyklejenie nastąpiło wskutek podmy- 
cia toru przez wodę — która się dostała 
do tunelu w niewiadomy sposób. 


Papierowy zamach. 


Londyn (Tel. wł.) Gdy król i królowa 
jechali na dworzec, sufrażystka rzuciła 
bombę papierową na powóż królewski i 
garść odezw. 


Broń dla Ulsteru. 


Londyn (Tel. wł.) Donoszą z Irłandyi, 
Że nadeszła tam dła ochotników w Ulste- 
rze nowa przesyłka broni. Sytuacya za- 
ostrza się z dnia na dzień. 


Zastrzelenie policyanta. 


Berlin (Tel. wł) Na jednem z przed- 
mieść zastrzelił niejaki Croone policyanta 
za to, że tenże zaczepił go, żądając wy- 
łegitymowania się. 


ZMIEARY W armii 
Wiedeń (Tel. wł. Na konierencyi mini- 
sterstwa wojny omawiano sprawy zmian 
personalnych, wynikłych z powodu Śmier 
ci arc. Franc. Ferdynanda. 


YE WRZ EK 


Książę Lotaryngii. 


Część prasy wiedeńskiej podała wiado- 
mość, że cesarz w najbliższych dniach 
zamierza 1 

nadać najstarszemu synowi 

zamordowanego arcyksięcia tytuł i herb 
Lotaryngii. Formalnie cesarz austryacki, 
jako głowa domu Lotaryńskiego, posiada 
pełne prawo do rozporządzania tym tytu- 
łem. Trzeba przecież pamiętać, że Lota- 
ryngia nie należy już teraz do książąt 
Lotaryńskich, zasiadających na tronie au 
stryackim i węgierskim, lecz część wię- 
ksza Lotaryngii wchodzi w skład pań- 
stwa francuskiego, podczas gdy mały 
skrawek Lotaryngii należy do Niemiec. 

Prawdopodobnie tedy na wypadek — 
gdyby cesarz Franciszek Józef zamie- 
rzał w ten sposób ustalić stanowisko ro- 
dowe księcia Maksymiliana Hohenberga, 
musi przyjść do rokowań dyplomatycz- 
mych między dworem wiedeńskim z je- 
dnej strony, a rządem francuskim i nie- 
mieckim z drugiej. Dopiero wtedy, 

gdy oba państwa zgodzą się 
na to, aby książę Maksymilian Hohen- 
berg otrzymał tytuł księcia Lotaryngii, 
przyjdzie do nadania mu tego tytułu. | 

Przy tej sposobności warto wspomnieć 
że ostatnim panującym w Lotaryngii był 
nasz król polski Stanisław Leszczyński. 
Panował on przecież tylko nad częścią 


Lotaryngii, podczas gdy większa należa- 
ła do Francyi. A mianowicie panował on 
nad górną Lotaryngią, noszącą tytuł hrab 
stwa Falkenstein, Obiął rządy w 1737 r. 


oto ym 


Nowa ofiara 100 Koron na 
echronkę w Bielska. 


Niriejszem donoszę Szanownej Redakcyi 
uprzejmie, że przesłałem dzisiaj imieniem 
moin i wszystkich moich pomocników fa- 
bryki „Kawy Wolnego“ 100 K. na mającą 
powstać cchronkę polską w Bielsku, celem 
zadokumentowania naszej jedności a równo- 
cześnie przesyłamy projektodawcy tego 
pięknego dziela szczere pozdrowienie! 

Ant. Wolny i jego pomocnicy 
Słotwina-Brzesko. 


* el * 


NA OCHRONKĘ W BIAŁEJ. Dr. J. 2 K; 
Roczmierowski K 1; M. R. K 1; Antoni Wol- 
ny K 100; Fr B. K2; J. M. K5; Karol 
Spanubaner K 5; Pindelska K 2; Mścisław 
10 hal. Z inicyatywy pp. Szczęsnego Tu- 
rowskiego i Wincentego Zbijewskiego, skła- 
dają urzęćnicy i mianipulantki Działu życio- 
wego Towarzystwa Wzejemnych Ubezpie- 
czeń w Krakowie kwotę koron 35'90, na o- 


chronkę polską w Bielsku. 
WRZ AE E F E A CZA EE I Zz ta PY 
KRONIKA. 
Kalendarzyk. 


Sroda: Jana z Dukli, Elżb. 
Czwartek: Weroniki, Mikołaja. 


wsehód słońea . . . . 3849 
zachód słońca . , «a „ 820 
wschód księżyca . « e 9.49 
zachód księżyea . .« , 5.27 


A 

Kalendarzyk rocznic narodowych. 

9 lipca 1807. Zawarcie pokoju między Napo- 
leonem a Aleksandrem I. w fyl- 
ży. Ma mocy tego traktatu, utwo- 
rzył Napoleon Ks. Warszawskie, 
z posiadłości pruskich zebranych 
w Polsce. 

BUDŻET M. KRAKOWA. Pod przewodni- 
ctwem cia Lea odbyła wczoraj komisya bu- 
dżetowa swc posiedzenie. Po dyskusyi wy- 
brano referentem na radę radcę m. Jana 
Kantego Federowicza. 


ROBOTNICY GALICYJSCY W NIEM- 
CZECH. Minister pruski wydał wyrok 
rozporządzenie, aby publicznie biura o- 
brony prawnej zajmowały się więcej, niż 
dotąd polskimi robotnikami sezonowym, 
ponieważ zaczynają oni korzystać z mię- 
dzynarodowych biur porady prawnej o 
wątpliwym zdaniu ministra, charakterze 
politycznym, 


DOD 
TEATR MIEJSKI 


imienia 
JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


Repertuar epery I Ope 
retki Iwowskiej. 
Środa dnia 8. wieczór 
„Polska krew*, operetka 
w 8 aktach O. Nedbala. 


Czwartek d. 9. wieczór 
„Ewa“, operetka w 3 ak- 
tach Lehara. 


Piątek dn. 10. wieczór, 
„Zuzia, operetka w ak 
tach Renyi'ego. 


Sobeta dn. 11 wieczór 
„Rigoletto“, opera w 3 
aktach Verdi'ego. 


Niedziela po południu 
„Madame Butterfly“, o- 
pera w 3 akt. Puccini'ego, 


Niedziela 12 wieczór. 
„Figlarne żonki', opere- 
tka w 3 aktach Gabriela. 


Poriedzłałek 13 wiecz 
„Opowieści Hoffmana“, 
opera fantastyczna w 4 
aktach (5 odsłonach) J. 
Offenbacha. 


Wtorek dnia 14, wiccz. 
„Prymas cyganów”, o- 
peretka w 3 aktach Kal- 
mana (Komp. Manewrów 
jee.) 

Środa dnia 15. wieczo: 
„Prymas Cyganów“. 
peretka w 3 aktach tal 
mana. 


Bilety wcześniej naby- 

wać można w Kasie Za: 

mawiań (Plac Maryacki 
L. 9). 


REPERTUAR 


sa TEATRU m 
LUDOWEGO 


Środa dnia 8 wieczor. 
„Popychadło*, 


Czwartek d. 3. wiecz. 
„Królowa Przedmieścia”. 


Piątek dn. 10. wieczór. 
„Synowa z suteren“. 


Sobota dnia 11 wieczór 
„Myszy bez kota”, kro- 
tochwila Jordana, (pre 
miera). 


Niedziela po południu 
„Panieńskie Skały“. 


Niedziela 12 wieczór. 
„Królowa Przedmieścia” 


Najtańsze źródło 


ZAKUPU 


zegarków, zżgarów 
praz wszelkiej biżu- 
teryi u 


MAMA 
W Makowie, Ruga i 


Reparacye wykonuje 
tanio i pod gwarance. 
141 1--11 


ZBGLNY MALARZ 


poszukuje zaraz zajęcia 

s«aoże być na wyjazd. 

Wiadomość w Admin. 
Il. Gazety Polskiej. 
171 1—3 


Józef 
Noworyta 


poleca swój 


zakład 
Krawiecki 


dla specyalności salono- 
wych i spacerowych, 
również speeyalista w 


wykonywaniu ubrań dla 
Wielebnego P. T. Du: 


chowieństwa. 
Wielki wybór materya- 
łów. — Wykonanie ar- 

tystyczne. 


Ceny przystępne. 


Kraków, Św. To- 
masza L. i8. ilp. 


142 1— 


. WYRÓB KRAJOWY 


Bandaży przepuklino- 
wych i pasów brzusz- 
nych uznanych przez 
lekarzy, poleca H. Bog- 
danowicz, Kreków, ulica 
Floryańska L. 9. P. 
16 1—10 


DEBNIKACH. Kazimierz Pich, 
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ROCZNICA BITWY POD GRUNWALDEM. 
Od jednego z krakowskich kupców otrzymu- 
jemy następujące pismo: „Wnoszę myśl, czy 
niebyłoby wskazane wobec ostatnich zajść 
w Bielsku urządzenia o wiele wspanialej ro- 
cznicy bitwy pod Grunwaldem (aniżeli to by- 
ło w ostatnich latach), aby wielu dodać no- 
wego bodźca da walki w obronie kresów!“ 

NOWE KLINIKI W KRAKOWIE. Dn. 10 
bm. odbędzie się na budowę kliniki położni- 
czo-ginekclogicznej rozprawa ofertowa ce- 
lem oddania robót przedsiębiorstwu. Koszta 
nowej kliniki wynosić będą około 1,300.000 
X. Zabudowanie to będzie dwupiętrowe i 
bedzie składac się z głównego gmachu i ma- 
tego pawilonu dla chorób zakaźnych. 

Równicż projektowana jest budowa dwu 
nowych klinik, a to: laryngologicznej i der- 
matołogiczncj. Budowa ich rozpocznie się w 
tym roku, R 

OFIARA DLA BIEDNEJ MATKI M. B. 1K. 

OKOŁO BUDOWY DYREKCYI SKAR- 
BU. Roboiy budowy rozpoczęto w zesz- 
łym tygodniu przy ul. Czystej i Krupniczej. 
Obecnie kcrią się fundamenty. Budowa u- 
kończoną kędzie z końcem 1915 roku. 

NAJAZD NIEMCÓW NA KRAKÓW. Niem- 
cy poczynają robić sobie smak i na Kraków 
oraz i na inne miasta galicyjskie. W Wie- 
dniu sprzedawano przed niedawnym  cza- 
sem cegiełki na budowę domu niemieckiego 
w Krakowie, kiika tygodni temu zebrano 
w Krakowie, podczas hakatystycznej uro- 
czystości w Stanisławowie 200 K na budo- 
wę domu niemieckiego w tem mieście. „Straż 
Folska* rozpoczęła energiczną agitacyę prze 
ciwko hakatystycznym zakusom. Społeczeń- 
stwo polskie powinno ataki Niemców na pol- 
skość Krakowa z całą siłą odeprzeć. 

. Zakład poprawczy w Galicyi z początkiem 
roku przyszłego otwiera Wydział krajowy w 
Frzędzielnicy koło Przemyśla pierwszy w 
kraju zakład poprawczy. Kraje zachodnie po 
siadają oddawna już takie zakłady. 

EKSPLOZYA. Podczas nalewania wody 
do gazomierza przy płonącej zapałce, przy- 
szło do wybuchu przy pl. Dominikańskim, 
1. 1. Zaalarmowana straż pożarna, ogień u- 
gasiła. 

POD KOŁA WOZU, spadł jadący do 
Woli Justowskiej gospodarz Fr. Łuszczek z 
Olszanicy. Luszczek doznał licznych obra- 
żeń i złamania nogi. 

ECHA ŚMIERTELNEGO WYPADKU NA 
który wy- 
strzelił do swego przyjaciela podczas polo- 
wania na wróble w Dębnikach, został are- 
sztowany. Chłopiec tłómaczy się, że nie miał 
zamiaru strzciać do kolegi — lecz zranił go 
tylko przez nieostrożność. 

Krwawa scena na ulicy. Wczoraj 
w nocy, przyszło do krwawego starcia na 
noże, między dwoma robotnikami na ul. 
Grzegórzeckiej. Podczas tego starcia, jeden 
z robotników, otrzymał ciężką ranę w piersi. 


KRAD7IEŻE KOLEJOWE. Za stale uptda 
wiane kradzieże na kolei aresztowano 
dwóch ananasów 35-letniego K. Mlekę i 30- 
leiniego Franciszka Górę. Dziś rano schwyx« 
ceni na goiącymi uczynku — odstawieni zow 
stali zaraz „pod Telegraf". 

Z NOTATEK FOLICYJNYCH. P. Helena 
Bigoniowa zgubiła wczoraj między ul. Krus 
pniczą a rynkiem kwotę 500 rubli. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj w 
poludrie na cmentarzu krakowskim usiło« 
wały się otruć amoniakiem dwie dziewczy« 
ny introligatorki Marya D., lat 18 i Kazimie< 
ra P. lat i6. Po przeniesieniu desperatek do 
szpitała wypomopowano im żołądki. Stat 
ich nie budzi żadnych obaw. 

LISTY GOŃCZE rozesłał sąd rzeszowski 
za 42 letnim Fr. Ungeheuetem, który dopua 
Ścił się tam licznych kradzieży i zbiegi w, 
stronę Krakowa. 

NIEPROSZENI GOŚCIE. Jadłodajnia sto< 
warzyszenia sług katolickich im. św. Zyty 
przy ul. Mikołajskiej, była do niedawna 
omiijaną przez żydów. Dzisiaj zmienił się tet 
sympatyczny stan rzeczy na gorsze. Jadło< 
damię tę zwiedzają coraz gęściej żydzi. 
Ściąga ich taniość i dobroć obiadów, każąd 
iin zapominać o talmudycznej regule. I przy« 
kre nad wyraz wrażenie, sprawiają rasowe 
twarze, oglądane na tle licznie po Ścianachi 
zawieszonych obrazów Świętych. Zaiste, 
bezczelnością nazwać trzeba to nachodzeniej 
żydów tam, gdzieby ich się najmniej spo< 
dziewano, bo do przedsiębiorstwa, prowas 
dżzonego przez stowarzyszenie o katolickim 
charakterze. Ale trudno, posądzać potom< 
ków barbarzyńskich koczowników © odro« 
binę taktu. Sami nie spostrzegą, że naduży« 
wają delikatności użytecznej instytucyi. Mo« 
żeby zarząd stowarzyszenia sług katoli< 
chaich im. św. Zyty, przez umieszczenie ną 
drzwiach odpowiedniej treści  wywieszki, 
wskazał synom i córkom Israela drogę da 
koszernych restauracyj. Polska klientela ja- 
d!odajni, ogłoszenie podobne z zadowoles 
niem szczerem by przyjęła. 1 

ZAKAZ PROCESYŁ W Brześciu litew< 
skiem policya zabroniła w tym roku odbycia 
procesyi Bożego Ciała po mieście, wbrewi 
kiikuwiekowej tradycyi. Procesya odbyłą 
się tylko wokoło kościoła, gdzie również za< 
broniono ustawiesia czterech ołtarzy, wskus 
tek czego za księdzem niesiono stolik do us 
stawienia monstrancyi, podczas czytania e< 
wangelii. , 

KTO PRZEŚLADUJE ŻYDÓW. Z Mińską 
litewskiego donoszą, że w osadzie Siniawkay4 
mieszka około 100 rodzin żydowskich, utrzy« 
mujących się z dzierżawy gruntów należących 
do właściciela Nieświeża, księcia Radziwiłła, 
Każdy żyd miaż przytem po kilka krów, któw 
re pasały się bezpłatnie w lesie. j 

Obecnie gubernator miński stwierdził, Za 
Żydzi nie mają praw dzierżawić gruntów. f 
wszystkich pousuwał natychmiast, pomimo, 
że prosili o pozostawienie ich przynajmniej 
do iesieni. aby mogli zebrać plon zāsiany. 
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Ze sceny ludowej. 


W ubiegłą niedzielę wystawił krakowski 
tcatr ludowy „Popychadło”, sztukę w 
5.ciu aktach Jana Szutkiewicza, graną z wiel 
kim sukcesem za pierwszej dyrekcyi Tad. 
Pawlikowskiego w r. 1896 na scenie teatru 
miejskiego. 

Uznanie należy się syndykatowi dzienika- 
rzy krakowskich, za wybór sztuki, Dlacze- 
go? Ot... ocpcwiedź prosta! Sztuka ta vo- 
wiem działa kształcąco na masy, a o to cho- 
dzi przedewszystkiem. Teatr ludowy, powi- 
nie podnosić i uszlachetniać masy. 

Teatr ludowy, ma większe zadanie, niż 
tcatr miejski. Celem bowiem teatru ludowe- 
go, jest przytulić tych... maluczkich, którym 
wstęp z powodu zbyt wysokich cen, do tea- 
dru miejskiego jest utrudniony — a przecież 
i oni łakną karmy duchowej, której dać im 
powinna scena ludowa. 

Nie można zaprzeczyć, by sztuki Turskiego 
były bez wartości, ale czy, one działają do- 
datnio na „galery ę“ (nie chodzi o miejsca 
pierwszorzędne) — śmiemy wątpić. 

Jeszcze raz więc zatem podnieść należy, 
wystawienie ,„Popychadła* na scenie ludo- 
wej, niechby aowiodło, że teatr ludowy, Zro- 
zumiał wreszcie swe szczytne posłannictwo. 

Aktorzy grali na ogół dobrze. Pani Urba- 
nuwicz, to niezaprzeczenie talent i dyrekcya 
teatru, szczycić się nią powinna. Również 
pani Szpak - Bandrowska, jakkolwiek nie w 
iwybijającej ją roli — jednak stworzyła kre- 
acyę hrabiny. Grała dobrze p. Gorajska, Roz- 
iwadowska, Horowiczowa. Panowie: Hoff- 
mann byłby Świetny, gdyby więcej zrozu- 
miał swą rolę, Bienin szczery artysta, na 
którego dyrekcya teatru większą uwagę 
zwrócić powinna. Szkudelski, zanadto prze- 
siąkł manierą „zuchów“, a jako utalentowa- 
ny artysta, powinien wyzbyć się tej manie- 
ry. Turski dał dowód, że nie tylko umie grać 
wspaniale „Józika“, ale także jak chce... „na- 
rzeczonego Klementyny“, Uzhfnie za grę, 
należy się także p. Wysockiemu, Wystawa, 
jak i reżyserya, były bez zarzutu. 

St Stwora. 


Popis szkoły prof. St. Bursy. 


lat kilku pracuje na polu pedagogii wokalnej 
p. St. Bursa wysoce utalentowany artysta, 
Śpiewak estradowy, muzyk i kompozytor. 
Rezultaty pracy, jakie tego roku przedstawił 
na popisie w sali Starego Teatru, stawiają 
go w pierwszym rzędzie polskich mistrzów 
śpiewu. Prof, Bursa uczy metodą włoską, sta 
wiając głosy doskonale i trafnie w stosunku 
do indywidualności danego głosu a więc nie 
według szabloni i kultywując starannie pla- 
stykę wymowy. Z najmłodszych uczni p. Bur 
sy zaznaczyli się tenorzy pp. Miziński i Ko- 
gut, baryton Dujaque i bas Ordel, w staran- 
nie ześpiewanyim ensemblu. Z młodych u= 


czenic podobały się p. Strzechowska me- 
zosopran i p. Gniewiczówna sopran drama- 
tyczny bardzo pięknemi i doskonale uformo- 
wanymi głosami oraz talentami śpiewackie- 
mi Również p. Oleksówny wdzięczny so- 
pran liryczny, wywarł korzystne wrażenie. P. 
Doelli śpiewa bardzo muzykałnie pięknym 
basem o niewątpliwej przyszłości. P. Cosa te 
nor w technice wokałnej znacznie zaawan- 
sowany, ma głos wyprowadzony bardzo po- 
rządnie. P. Knapczanka, wykazała głos pię- 
kny wyrównany o dużej kulturze muzycz- 
nej, śpiewała bardzo muzykalnie. Również p. 
Hellerówna alt o bardzo pięknych niskich to- 
nach przedstawiła się jako Śpiewaczka ze 
znaczną kulturą techniczną, śpiewająca bar- 
dzo muzykalnie. 

Dorosłym do zadań najtrudniejszych jest p. 
Stan. Plutyński, piękny baryton o skali ob- 
szernej, równy, ma impostacyę doskonałą, 
brzmi potężnie wypełniając świeżym dźwię- 
kiem salę. Młody śpiewak ifrazuje muzykal- 
nie, kantylenę formuje ze smakiem akcentu- 
je inteligentnie P. Plutyński debiutował już 
z powodzeniem w operze poznańskiej i jest 
typowym okazem ucznia wykształconego na 
Śpiewaka w dobrej metodzie, a zapowiadają- 
cego niewątpliwie piękną karyerę. 

Akt pierwszy „Mazepy* Minheimera zaś- 
piewany przez zespół i przz chóry gładko 1 
składnie, dopełnił popisu, który był najlep- 
szym poleceniem metody p. Bursy. 


Wystawy w Krakowie. 


IL. 
Wystawa Związku artystów polskich. 


Ruchliwy Związek rtystów polskich, mi- 
mo nieustannej wałki z trudnemi warunkami, 
zdoiał wyrobić sobie poważne stanowisko, 
dzięki talentom członków i żywotności za- 
rządu. Oprócz wystaw „specyalnych, z któ- 
rych najciewawsza była świeżo zamknięta 
wystawa teatralna, utrzymuje nieustającą 
wystawę dzieł sztuki, która w lecie z Pa- 
łącu Spiskiego przenosi się do pawilonu art- 
chiektonicznego na Błoniach. 

Na obecnej wystawie oglądamy kolekcye 
obrazów Jary Małachowskiego, pejzaże wło 
skie, widoki morza, pełne powietrza i Świa- 
tia, choć pojęte zbyt konwencyonalnie. Z 
innych płócien bogatym tonem uderzają 
„planty w jesieni“. Dalsze sale mieszczą 
zaczną liczbę i różnorodność dzieł, z któ- 
rych obok rzeczy wartościowych, wiele stoi 
nizej pewnegc poziomu i pożądanem było- 
by, ze względu na powagę związku, pewne 
ogizniczenie w ilości na rzecz jakości. Nie 
brak jednak utworów wybitnych Tetmajera 
„Rodzina, ma duży sentyment i dyskrecyę 
kelorystyczną, Hoffman Włastimił dat por- 
trety o znacznych wartościach malarskich, 
Fr. Turek szereg rysunków, fragmenta pej- 
ząży i architekturę i wyrabia sobie w tym 


Wszelkie środki kosme- 
tyczne — pierwszej ja- 
kości — do wydelikace. 
nia cery służące — jakie 
środki hygieniczne, pod- 
trzymujące zdrowie 1 
piękność poleca Droge- 
rya i Perfumerya 


H. Sikorskiej 
Kraków, Szpitalna 19, 


Tamże perfumy orygi- 
nalne i na wagę, wody 
na włosy i toaletowe — 
hygieniczne opaski dla 
pań i pasy brzuszne. 


Kompletne wyprawy dla 
132 położnic. 1-2 


| M. BOJARSKI | 


Kraków, Floryańska 4, 


LAKŁAD 


zegarmistrz, - jubilerski | 


SKŁAD ZEGARKÓW, 
ZEGARÓW,BUDZIKÓW | 


oraz biżuteryę złotą, 
pierścionki 
nowe, obrączki ślub- 
ne, naszyjniki, łań- 
cuszki do zegarków 
136 Itd. 1—6 


zaręczy- 


Obrazy Sw, do kościołów 


ręcznie malowane na płótnia 


ZRZWZE 


artystycznia rzeźbiona w wlelko 
ściach od 45 do 150 cm. oraz 


OBRAZY 


pamiątkowe z ekstem 
na budowę kościołów da 
starcza na zamówienie 


Centralny skład papieru 
Kamila Bauma w Tarnowie 


i filia 
BAZAR ZAKOPIANSKI 
Najstar. firma katolicką 
w Zakopanem. 
1-18 


158 


JEDYNA W KRAJU 
KATOLICKA 


FABRYKA PASOW 


maszynowych 


[GRAZEÓO WURMA 


W Krakowle, Kanonicza 18, 
poleca swoje wyroby 
po cenach konkurene, 
149 1-51; 


informaacye © 
firmach bośuiackich. 

Firmy, utrzymujące 
stosunki handlewe z Bo- 
śnią, otrzymać mogą w 
biurze Izby handlowej 
i przemysłowej w Kra- 
kowie, poufną informa- 
cyę o łamiejszych kup- 
each. 


Li «a L 

Rozpisanie dostawy. 

C. k. Dyrekcya kolei 
państwowych w Stani- 
sławowie ogłasza Toz- 
prawą ofertową na do- 
stawę żelaza w sztabach 
blachy różnego gatunku, 
stali sprężyn ślimako- 
wych, gwoździ łopat, 
pilników itp. 

Oferty wnieść należy 
najpóźniej do dnia 20 
lipca b. r. 


Qqioszenie dostawy 


. C. k. Dyrekcya kole" 
państwowych w Krako 
wie rozda w drodze pu 
blicznej rozprawy ofer- 
towej wykonanie pod 
wójnego domku straż- 
niczego wraz z podwój- 
nym budynkiem ubocz- 
nym na stacyi kolejowej 
w Rymanowie. 

Oferty wnieść należy 
najpóźniej do dnia 10 
lipca 1914. 


Stosunki kandl z Egiptom. 

Firmy, utrzymujące 
stosunki handlowe z E- 
giptem, otrzymać mogą 
w biurze krakowskiej 
Izby handlowej i prze- 
mysłowej poufną infor- 
macyę o pewnem egip- 
skiem tewarzystwię han- 
dłowem. 


Informacye 
e bankach greckich, 


w lubie handlowej 
15. «aysłowej w Krako- 
wie e ezymać mogą in- 
te san i poufne jnfor- 
mayo w Sprawie poło- 
żenia finansowego dwóch 
banków w Atenach. 


KTO 
payieidia do Wakawa 


niech zaopatrzy się 
w przewodnik po Kra- 
kowie. Administracya 
„liustr. Gazety Pol- 
skiej“ wysyła je po 
zmiżomych cenach za 
70 hal. (zamiast 1 K. 
10 h.) z przesyłką, za 
nadesłaniem należy- 
tości w znaczkach po- 
eztowych w liście. 
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kierunku zajmującą specyalność. Axentowi- 
cza ,„„Wenecyanka w żałobie“ przy znanej 
wytworności ma charakter studyum. Zwra- 
czają uwagę dwa akty kobiece Schwartza, 
dobrym rysuukiem i żywą ciepłą koronacyą. 
Graimatyka Anna dała drobiazgowo wypra- 
cuwane wnęirze z „Zaczytaną*. Wodzinow= 
skiego motywy wiejskie nie wykrączają po- 
za poprawna banalność. Natomiast „Aleja 
zwiędłych róż* E. Krauzównej jest tym o- 
brazcm, do którego się powraca i który o 
rozwoju talentu młodej artystki świadczy w 
sposób niezwykle chlubny. 

Rzeźbę reprezentuje jedyny Popławski z 
giupą „Rodzina“, szczerze oddaną, zwłasz- 
cza w szczęśliwem ujęciu w ruchu kobiety, 
tutącej dziecko. 

Obecnie otwierająca się w Pałacu Spi- 
skim wystawe teatralna, urządzona przez 
Związek, da sposobność do dalszej oceny 
wszechstronnego odczuwania artystycznego 
pu!łsu chwili przez młode towarzystwo sa- 
morojnocy Artystów Polskich. 
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Wiadomosci z kraft 
Mielec, 
Jak żydzi umieją się bronić. 
Otrzymujemy następujące pismo: 

W Mielcu — jak wiadomo — wszczęto 
akcyę w celu założenia Składnicy Kółka 
rvin., by pofożyć kres brudnym wyzyskomn 
uprawicnyiw przez żydów na ludności kato- 
lickiej. To nierodobało się żydom. 

Otóż na ten temat dowiedziałem się z ust 
człowieka zasługującego na wiarę — o na- 
stępującym fakcie. Sprawa ta wymaga jed- 
rak potwierdzenia, gdyż za prawdziwość 
jej ręczyć mie można, choćby ze względu 
na potworność faktu. Sprawa przedstawia 
się następująco: 

Żydzi z Mielca wysłali memoryał do mi- 
nisterstwa handlu o wzięcie ich w opiekę, 
motywując, że oni zawsze popierają prze- 
mysł austryacki (a nie galicyjski) więc ta 
opieka im się należy. Ministerstwo odniosło 
się do podobno do Namiestnictwa a namie- 
stuik do ks. biskupa Wałęgi, by ks. biskup 
wpłynął na duchowieństwo w okręgu mie- 
leckim, by do założenia katol. składnicy to- 
warowej nie dokładało starań. Natomiast ks. 
biskup miał odpowiedzieć nawet dość szor- 
stko namiestnikowi, iż nie tylko że przesz- 
kadzał nie będzie w założeniu składnicy, ale 
wpłynie na duchowieństwo, by starało się 
najusilniej Składnicę w Mielcu założyć. 

Wprost uwierzyć się nie chce, iż na ży- 
czenie żydów wszystko się u nas robi. Maią 
na usługi rząd centralny i rząd krajowy; ko- 
overatywie się przeszkadza, bo się to nie 
podoba żydom. Doprawdy, jak nisko upadli- 
śmy, wszystko idzie w służbę żyda. 

Chciałoby się koniecznie usłyszeć zaprze- 
czenie tej pogłoski. 

ma A mae 


Limanowa, $ 


Wystawa Ligi P. P. — Żydzi nie chcą przes 
mysłu krajowego. 


Odwiedził nasze miasto p. Sokołowski, 
kierownik Wystawy ruchomej Ligi pom 
przem. Niespożyty ten człowiek urządził w 
ciągu dwu dni dwa wiece i cztery przedsta<« 
wienia, wygiaszając na nich sześć znakomi« 
tych przemówień do dzieci, inteligencyj i lu< 
du, porywając słuchaczy i szerząc szczerą 
zainteresowanie dla idei uprzemysłowienia 
kraju, Oby to zainteresowanie wydało pożąa 
dane owoce. Przez te dwa dni zwiedzono. 
licznie wystawę, która znalazła gościnne 
przyjęcie w sali Sokoła. 

Panu Sokołowski zyskał sobie u nas za tya 
le trudów i umiejętną pracę społeczną ogólnej 
użnanie, oprócz, rozumie się naszych żyd=« 
ków, którzy sympatyę swą do przemysłu 
krajowego ujawnili skrzętnie zdzieraniem, 
rozlepionych po mieście, ogłoszeń. 
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Stanisławów. 
Społeczeństwo polskie organizuje się. 


Wiec polski chrześcijański odbył się dnia 
2% bm. w sali św. Józefa przy nader tłum< 
muym udziale publiczności. Wiec zwołała 
organizacya narodowa. Mowcy przedstawili 
w dobitnych słowach potrzebę organizacyi 
ciiiześcijańskich Polaków, z którymi tak zas 
ciekle walczą żydzi, a nawet różni „postęa 
powi“ szabesgoje ze społeczeństwa polskie< 
go. Na szczęście, tych ostatnich jest bardza 
znikoma liczba. Także sytuacya polityczna! 
wymaga zorganizowania się żywiołu polskie 
go, w celu odparcia ataków żydowskich. 
„Cjczyzna na razie nie wymaga od nas 
krwawej ofiary — mówił dr. Krajewski — 
iecz żąda zorganizowania się, obliczenia 
swych sił pizygotowania się, by kiedyś gdy, 
ofiary z życia naszego zażąda, każdy był 
gotów Jej służyć!“ Í 

O kwestyi robotniczej, mówił p. Piwo 
warczyk ze Lwowa. Na konkretnych przya 
kładach wykazał niecne postępowanie „pol. 
skich“ socyalistów, którzy walczą tylko ira< 
zesami, nie czyniąc nic korzystnego dla lux 
du. 
Najciekawszymi były referaty o prasie wi 
języku polskim wydawanej. Wykazano, jak 
wiele jest w Galicyi gazet, które stojąc na 
stanowisku niby polskiem, a w rzeczywis 
stości żydowskiem, walczą ze  społeczeńs 
stwem polskiem. Każdy, który chce rozpo« 
cząć pracę dla dobra Ojczyzny jest przez 
nich szkalowany i zwalczany. A niestety, do, 
estatnich dni nie mieliśmy w Galicyi pol- 
skiego dziennika popularnego, któryby bros 
nii Polaków przeciw żydom. Wielką tę lukę 
w prasie wypełniłe wreszcie „Illustr. Gaze= 
ta Polska“. Redagowana przystępnie, zdoby« 
wa sobie coraz liczniejsze tłumy publiczno< 
ści polskiej, którą bierze w obronę przeciw 


n 


«żydom. Mowca przeto jak najgorecej poleca= 
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Hi „Illustr. Gazetę Polską”, jako jedyny pol- 
ski dziennik popularny. 

Nad referatem wyłoniła się dość długa dy- 
skusya. Wszyscy mowcy wskazywali na 
konieczność zorganizowania żywiołu pol- 
skiego, w celu obrony interesów polskich 
przed żydami. 
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Rabka, 
Najazd żydowski. 

W chwili, gdy w Zakopanem, dzięki go- 
Ściom z Królestwa i wprowadzonemu przez 
pich w czyn hasłu: „Swój do swego“, zaczy- 
na się dźwigać handel polski, a żydowski na 
caiej linii przygotowuje się do odwrotu, w 
Rabce spostrzegać się daje nagonka żydów 
przeciw jedynemu obecnie sklepowi polskie- 
mu „Pracy“. 

Jeszcze w zeszłym roku, były na terenie 
zakładu kąpielowego w Rabce dwa polskie 
sklepy, lecz osaczone ze wszystkich stron 
przez żydów, muszą ulegać w walce; jeden 
fuż został zwinięty, drugi utrzymuje się dzię- 
ki poparciu gości z Królestwa i nielicznych 
gości galicyjskich, którzy artykułów żywno- 
Ści nie chcą kupować z niepewnych źródeł 
Żydowskich. Znamy tu majętne rodziny kra- 
kowskie, które dla niewątpliwie tańszego to- 
iwaru, wśród deszczu pędzą z torbą na dwo- 
rzec kolejowy lub na Słonne, aby oddać 
Bkiosz żydom wypowiadającym bezwzględną 
iwalkę, jedynemu tutejszemu polskiemu han- 
diowi. Akcyę tę uzupełnia potężna fala ży- 
dowska, przypływająca stale do Rabki. Obo- 
wiązek ekonomiczno - narodowy nakazuje na- 
piętnowanie faktów i podanie nazwisk tych, 
którzy wśród wrzącej walki wypowiedzianej 
przez solidarne żydostwo, łączą się z niem 
dia podkopania bytu ostatniej w Rabce pol- 
skiej placówki handlowej. 

Wspomnieć należy, że firmy żydowskie już 
na dworcu kolejowym wciskają przybyłym 
gościom swe cenniki, nachodzą bezczelnie do 
mieszkań, zaprsszając do swych handłów. Li 
czyć się należy z tem, że zupełne zażydzenie 
miejscowości kąpielowych i klimatycznych w 
kraju, nie wpłynie dodatnio na ich rozwój, i 
iwygna do obcych badów jeszcze i tę resztę 
polskich kuracyuszów, którzy opierają się te- 
mu dotąd. 

Uczmy się zatem od żydów solidarności, a 
iwkrótce doczekamy się, że znikną smutne i 
upakarzające sceny, jakich rażącym przykła- 
dem jest Rabka. 

Maz WRZAGT Z EAC Z OGRTDZ FE ZZA ZAC 


Nieszczęśliwe losy 
obieralnych królów. 


(Napoleon. -- Amadeusz sabaudzki. — Dra- 
mat Maksymiliana I. w Meksyku. — Wittels- 
bachowie na tronie greckim.) 

i 


4 (Es.) Królowie obieralni, a więc tacy, któ- 
rzy na tron wstępują nie drogą dziedzicze- 


nia, lecz po największej części drogą polity- 
cznych zabiegów, w czasach najnowszych w 
Europie, nie mają szczęścia. 

Nieszczęsny Wilhelin Wied, 
mieniący się szumnie królem Albanii, prze- 
Żywa obecnie ciężkie chwile, swego krótkie- 
zo panowania. Losy jego dały pochop pew- 
nej włoskiej publicystce na łamach „Nuova 
Jialia“ do wzmianki o losach innych obieral- 
nych władców. Znane są powszechnie koleje 

„wielkiego Napoleona, 
jego powodzenia orężne, które go zaprowa- 
dziły na tron cesarza Francuzów, a WreSZ- 
cie smutny koniec. Również świeżo pamię- 
tne są losy 
księcia Amadeusza sabaudzkiego, 
syna Wiktora Emanuela II., powołanego na 
tron hiszpański, z którego po bardzo krótkim 
panowaniu, musiał zrezygnować. Pełne tra- 
gzimu, a także i historycznego znaczenia, jest 
austryocko - meksykański dramat, którego 
nieszczęśliwym bohaterem był 
arcyksiążę Maksymilian, 
brat cesarza Franciszka Józefa I, wysłany 
za wpływem Napoleona III. na tron meksy= 
kański. Ale żadne stronnictwo w Meksyku, 
nie było dlań dobrze usposobione. Opuszczo- 
uy przez zdradzieckich Francuzów, zdradą 
dostał się w ręce rewolucyonistów, którzy 
go rozstrzelali w Queretarro. 
Wdowa po nim, 

dostała pomięszania zmysłów i w tym sta- 
nie żyje jeszcze dotychczas. Jest córką Leo- 
polda I. króla belgijskiego. | 

Z innych państw europejskich, Grecya nie 
miała wielkiego szczęścia do swych królów. 
Pierwszy z nich Otto z rodziny Wittelsba- 
chów, drugi syn króla bawarskiego Ludwika 
I. powołany został w r. 1832 na tron grecki, 
ale nie zdołał długo na nim się utrzymać. Re- 
wolucya i intrygi „opiekuńczych“ mocarstw 
sprawiły, iż w krótkim czasie 

postradał tron 
f musiał z kraju wyjeżdżać. Następcą jego, 
szczególnie przez Anglię polecanym, był dru- 
gi syn króla duńskiego Chrystyana IX. ksią- 
żę Wilhelm, który objął panowanie pod i- 
mieniem 
Jerzego I. 

Nowy król grecki nie okazał wielkich zdol- 
ności. „Jedno tylko“ — mawiał często — 
„Sprawia mi wielką przyjemność, gdy Zo- 
stałem królem, że umknąłem z pod władzy 
raojego profesora matematyki.“ Tragiczna 
śmierć Jerzego, który stał się ofiarą polity- 
cznego zamachu w czasie wojny bałkańskiej, 
jest jeszcze w pamięci wszystkich. 
| 


Ochotpiey dla Albanii. 


Wiedeń, 3 lipca. 
Nasz korespondent wiedeński pisze: 
W numerze porannym piątkowym „Zeit“ 


WSKOZÓWNI 


i poradnik dla 
zwiedzających 
Kraków. 


Godne zwiedzania 
pamiątki i zabytki. 


zamek na Wawelu 
zwiedzać można przez 
cały rok w każdy dzień 
od 7 rano w lecie a od 
8 w zimie bez przerwy 
aż do zmroku, za opłatą 
1 K od osoby, w nie- 
dzielę i święta od godz. 
9 do 1 popołudniu wstęp 
bezpłatny. 


Katedra korenacyj. 
na na Wawelu otwar- 
ta codziennie, Groma- 
gae zwiedzanie katedry 
w czasie nabożeństw nie: 
dozwolone. 


Skarbiec katedral. 
ny (dla 12-tu conajmniej 
osób bezpłatnie) codzied 
w dni powszednie oń 
godziny 10 do 11 przed 
południem; w niedzielę 
i święta od 11 i pół do 
12 w połudaie, 


Groby królewskie 
wstęp 40 hal od esoby), 
w dni powszednie od 
gofz- 30 do 12 w polus 

nie i od 4i pół do 5 
po południu, w zimie 
zaś od 2 do 4 po połu: 
dniu; w niedzielei Świę- 
ta od 11 i pół do 121 
od 1ipół do 4, w zimie 
zań od 2 do 3 po poł. 


Muzeum narodowa 
(w Sukiennicach) za o- 
płatą; w poniedziałki 2 
korony od osoby, w in- 
ne dni powszednie po 
1 koronie od osoby, w 
niedziele i święta po 20 
hal. cd osoby, 


Muzeum hr. €zap. 
skich (przy ulicy Wol- 
skiej) od godziny 10 do 
4 po południu za wstę- 
pem 50 hał. od osoby. 


kkuzeum Matejki (ul 
Floryańska 41) za opła- 
tą 60 hal od osoby, co- 
dziennie od 10 rano da 
4 po południu. 


Biblioteka Jagiele 
Reńska od 1 maja da 
1 sierpnia w dni po- 
wszednie od godz. 9 da 
1 z południa i od 8 de 
5 po południu, w innych 
miesiącach od 8 rano de 
1 z południa. — Wstęp 
wolny. j 


Muzeum Ks. Czar- 
teryskich we wtorkii 
piątki cd 9 do 1 po po- 
ludniu, w święta zam- 
knięte, wstęp bezpłatny. 


€oliegium Novum 
Eo gmach uniwersy- 

eki) gmach, aule, sale 
wykładowe codziennie; 
abinety sztuki, archeo- 
ogiczny, w niedziele i 
święta od 12 do 1 z po- 
tudnia. 


Wystawa Sztuk Pię- 
knych (plac Szezepań- 
aki) codziennie od 10 do 
4 po południu. W po- 
niedziałki zamknięte. — 
Wstęp 1 K., w niedziele 
60 hal. od osoby. 


Skarbiec kościoła 
N. P. Maryl codziennie 
oza godzinami nabo- 
eństw, za zgłoszeniem 
się w zakrystyi. 

Groby zasłużonych 
ma Skałce. Zwiedzać 
można codziennie za 
zgłoszeniem się w zakry- 
styi lub u X. Przeora. 
Wstęp bezpłatny. 


Barbakan bram 
Fioryańskiej zabyte 
fortyfikacyi z końca 
stulecia, codziennie od 
10 do 4 w zimie tylko 
za zgłoszeniem sięw kan- 
elaryi Muzeum Naro- 
dowego. 


Ogród botaniczny, 
wspaniałe okazy flory 
obcej i polskiej, otwar- 

aodziennie od 8 rano 

o 7 wieczorem, wstęp 
wolny. 

Nieustająca Wysta= 
wa budowlanai okazów 
oz krajowego 
(dom techników ul. Pod- 
wale) codzienie od 9 do 
12 w południe i od 8do 
5 po południu. Wstep 
wolny. 

Muzeum techniczno 
przemysłowe (ulica 
Bmoleńska 9. (od 10 do 
12 w południe. Wstęp 50 
hal. W niedzielę i świę- 
ta bezpłatnie. 

Zbiory Tow. Polska 
sztuka stosowana (ul. 
Wolska 14) codziennie 
td {0 rano. 

Zbiery Akademii U- 
miejętności (gmach 
przy ul. Sławkowskiej) 
eodziennie xa zgłosze 
niem się w kancelaryi 
Akademii, 

Wieża HMaryacka (z 
pięknem widokiem na 
okolicę), codziennie od 
10 do á za wstępem 40 
bal., bilety w kasie Mu- 
zeum Narod. w Sukien- 
niesch. 
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rzeźbiarz Gustaw Gurschner i architekt 
Leopld Wirth obydwaj w Wiedniu, ogłosi- 
li, że chcą stworzyć korpus ochotniczy 
celem udzielenia pomocy księciu Wiedo- 
wi Albańskiemu. 

Ta odezwa odniosła niespodziewany 
skutek. Od godziny dziewiątej rano tłu- 
my młodych ludzi formalnie obległy dom 
na Lindengasse, numer 9, gdzie przyjmo- 
wano zgłoszenia. Mężczyźni rozmaitych 
zawodów, przeważnie żołnierze wysłuże- 
ni, zgłaszali tłumnie swoją gotowość. 
Rzecz prosta, że są to przeważnie 

robotnicy, pozbawieni zarobku, 
którzy chcieli w ten sposób skorzystać 
z okazyi i znaleźć kawalek chleba, choć- 
by za cenę krwi i Śmierci. Jest to ilustra- 
cya zbyt dobra, panujących obecnie w 
Wiedniu stosunków gospodarczych. Do 
godziny trzeciej popołudniu w piątek zgło 
siło się 1200 mężczyzn. Architekt Wirth, 
który prowadzi cały ten werbunek — 
chce zorganizować oddział, składający 
się z 1600 ludzi. Spodziewa się, że już 
w poniedziałek rano owa kolumna ochot- 
ników będzie mogła odjechać do Kuraz- 
za. Ochotnicy muszą udać się w podróż 
w własnem ubraniu i w własnej bieli- 
źnie. Prowiant podczas podróży płacą 
panowie Gurschner i Wirth, względnie 
reżyserowie, którzy się ukrywają poza 
plecami tych dwóch panów. W Durazzo 
ochotnicy otrzymają karabiny i bagnety. 
O wysokości żołdu na razie jeszcze nic 
nie wiadomo. Rzecz prosta przecież, że 
będą oni żołd pobierali. Jest rzeczą inte- 
resującą, że wśród tych ochotników znaj- 
dują się osoby, które z góry nadają się 
do prowadzenia kolumny ochotniczej 
w polu. 
Są to byli oficerowie. 


a następnie studenci, którzy służyli jako 
ochotnicy i mają zdawać egzamin na o- 
ficerów rezerwowych. Nie brakuje także 
i lekarzy, którzy mogą pełnić służbę sa- 
nitarną w kolumnie ochotniczej. Pan 
Wirth otrzymał w piątek z Durazza de- 
peszę, która go zawiadamia, że musi ra- 
zem ze swoimi ochotnikami przybyć bar 
dzo szybko do Durazza, ponieważ w prze 
ciwnym razią ekspedycya chybi celu. 


Rzeźbiarz p. Gurschner jest poruczni- 
kiem rezerwy. Również był szefem w 
korpusie automobilowym ochotniczym.— 
Te funkcye złożył, ażeby rozwiązać 
swój stosunek, łączący go z armią. Na 
przewiezienie kolumny i zaprowiantowa 
nie będzie użytym kapitał, któtego pa- 
nom Gurschnerowi i Wirtchowi dostar- 
czyli 

rozmaici kapitaliści prywatni, 


Na ochotników, mających się udać do Du 
razzo, przyjęto tylko takich mężczyzn, 
którzy nie są rezerwistami armii austro- 
węgierskiej. Rzecz charakterystyczna, że 
owi ochotnicy, wybierający się do Duraz- 
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za, przeważnie są osobistymi wrogami 
Albańczyków. 

Zdaje się, że pewna część oficerów i 

podoficerów rezerwowych 

otrzymała wskazówkę i zachętę 

do zaofiarowania swoich usług temu le- 
gionowi ochotniczemu. W ten sposób ów 
oddział będzie miał odrazu sprężystość 
i karność wojska regularnego. Jeżeli ksią 
żę zdoła się utrzymać do połowy przys 
szłego tygodnia, w takim razie korpus 
ekspedycyjny odda mu niewątpliwie wiek 
kie usługi. 

Plan ekspedycyi powstał podczas 
wspólnej wizyty panów Gurschnera i 
Wirtha u wiedeńskiego posła albańskie- 
go Surey bej Vlory. Książę Wilhelm za< 
wiadomiony o tym projekcie, nie wyraził 
swojego zapatrywania. Koszta ekspedy- 
cyi musiano tedy na razie pokryć całko- 
wicie w Wiedniu. Na szczęście rzeźbiarz 
Gurschner jest bardzo zamożnym czło- 
wiekiem. Przed paru laty dał ćwierć mia 
liona koron na organizacyę ochotniczą 
korpust motocyklistów wojskowych. — 
Był też do tej pory komendantem tega 
korpusu. Teraz 
na wyprawę albańską ofiarował sto ty« 

sięcy koron. 

Ta suma przecież nie wystarczy, aby 
korpus zorganizować į zawieść do Albanii 
oraz wyżywić. Same koszta wyprawy 
pierwszych tysiąca ludzi wyniosą 48 ty- 
sięcy koron. A gdyby nawet kolej połus 
dniowa i Lloyd austryacki wzięły tylko 
połowę, to i tak na przewiezienie tysiąca 
ludzi potrzeba 24 tysiące koron. Ponie« 
waż w ciągu przyszłego tygodnia mają 0-4 
dejść do Albanii dalsze 2000 ludzi, przeta 
same koszta pochłoną 72 tysiące koron, 
Zresztą trzeba liczyć koszta wyżywienia 
ochotników w ciągu podróży. Od chwili, 
gdy staną w Durazzo, żywieniem ochotni 
ków musi się zająć rząd albański, 


Humor i satyra. 


Niepomyślny. 


Jegomość (do żebraka, który od pół godzi 
ny nieustannie dzwoni do jego drzwi): — 
A cóż to do stu dyabłów? Można się było 
chyba domyśleć, że niema nikogo w domu, 
skoro nikt nie otwiera! 


Dziecięce zmartwienie. 
— Mamusiu, co to jest syrena? 
— To jest taka postać, Janeczko: w górs 
nej połowie kobieta, w dolnej połowie ryba. 
— To jej tylko połowę można zjeść? 


Trudne zadanie. 
Baba prosi fotografistę, żeby zrobił foto< 
grafię jej syna. Ten pyta: 
— A gdzież on? 
Ma pilną robię, ale tu jest jego paszporty 
to niech pan z niego zrobi fotografię, 
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POD FIRMĄ 


ZYGMUNT ŚLIR 


Nadzwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


członków Towarzystwa za” 
liczkow. i ochrony własności 
ziemskiej w Limanowej 
odbędzie się w dniu 18-ym lipca b. r. 
© godz. 10-ej zrana, w budynku Towarz. 


Porządek dzienny: 


1. Zmiana § 2, § 35, § 77 statutu Towa- 
rzystwa zaliczkowego i ochrony własności ziem- 
skiej; 

2. Wnioski członków. 

W razie stwierdzonego braku kompletu 
w myśl § 45 statutu, odbędzie się Walne Zgro- 
madzenie z tym samym porządkiem dziennym 
ogodzinie 11 z rana w tym samym dniu i miejscu, 


Prezes Rady Nad. 
Ks. Kazimierz Łazarski 


Sekretarz 


Władysław Krzysztoń 


Uprawniona 


| FABFYKA WÓD MINERALNYCH SZTUCZNYCH à 
| SPECYALNYCH LECZNICZYCH É 
A pod firmą: 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 4, 


| wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysł. € 
j Tow. Lek. polecone przez toż Tow. wady M 
mineralne sztuczne, odpowiadające składem 
chem. wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, W 
Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hom- W 
bug, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze | 
j jak Litową, Bromową, Jodową, Żelazistą, 
| Kwaśną, oraz wody lecznicze normalne z 
u przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- 
stkowa w aptekach I drogueryach. 


91 Cenniki na żądanie franko. 1—48 


Rządowo 


KSEBAONEZZENABCACZNAKNEROCEREBSEA 


p“ 


Pierwsza galicyjska fabryka wstążek re- 
kiamowych we Lwowie ulica Kopernika 
L. 15., poleca swole wyroby P, T. Kupcom. 
Na żądanie wysyłamy cenniki i próbki 
119 bezpłatne i opłacone, 1—18 
NEJAAHMOREFBERNAZZNEENEASAAGEKA GRA 


8 (e) 


IAROWSKI 


KRAKOW, RYNEK GŁOWNY LINIA A-B. 


Pensyonał 
„HELENA“ 
Stefaii 
Langerowej 


ZAKOPANE 


„dagiellpśdka 


> 


WUW 


tylke 
WODĘ 
KOLORSKĄ 


NR. 4117. WYROBU 
SUDHOFFA I GRA- 
BOWSKIEGO WE 


LWOWIE 
Wszędzie do nabycia a 
w Krakowie u firm: 

Bazar krajowy, | 
R. Drobner, M. Dylski, 
W. Janeczek, Porębski 
i Zimler, St. Porębski, 
Reim i Sp., ©. Szczur- 


kowski, J. Ślimakowski. 
48 1—3 


112 


ZAKLAD 
sac Ri 


KRAWIECKI 


Nowości dla Pań po bardzo niskich cenach 
Pończochy. Rękawiczki. Parasole. Kołnierze. 
Bluzy. Halki. Reformy. Torebki. Żakiety 
jedwabne. Wstążki, koronki. Tiule. Rysze 
126 Przybory do szycia. 1—3 


fetenzya z „Nowej Reiomy“: 


Józefa Jezierskiego 


„Jilustrowany Przewodnik po 
Krakowie i okolicy". 


W szeregu wydawnictw tego rodzaju, Przewo: 
dnik p. Jezierskiego uchodzić może za wzór co 
do strony typograficzmej, a pod względem ins 
formacyjnym jest dotychczas niezastąpiony. 
Rozszerzony co rok w treści i co rok obfitszy 
w ładne ilustracye, przewodnik p. Jezierskiego 
zawiera szczegółowe wskazówki, potrzebne dla 
zwiedzenia miasta, okolic, oraz muzeów i gale- 
ryi, podaje doskonale opracowany katalog dzieł 
w naszych przybytkach sztuki. Szczegółowe in- 
formacye poprzedza krótka, lecz treściwa histo- 
rya miasta Krakowa. W dziale ilustracyi znaj- 
dujemy oprócz Planu miasta, liczne ryciny gma- 
chów i pomników miejskich, reprodukcye kur- 
tyny w teatrze miejskim, pędzla Siemieradzkie- 
go, „Polonii w okowach* Matejki i wielu innych 
arcydzieł polskiego malarstwa. 


Przewodnik p. Jezierskiego od pierwszego roku 

swego istnienia spotkał się z pochlebną oceną 

prasy i wszystkich kół interesujących sią 
Krakowem. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, — Ce- 

na egz, broszur 1 K. — Główny skład na Kró- 


lestwo Polskie w księgarni E. Wende i Spółką 
1—3 


157 Ew Warszawie. 


jest sola w oku 
wrogów przemysłu polskiego, bo wobec nie 
wszystkie inne wyroby bibułek cygaretowych 
padły. Komuż to zawdzięczyć należy ? Ludowi 
polskiemu, tak wiejskiemu jak i miejskiemu! 
Wyście to Bracia i obywatele — ten pierwszy 
wyrób polski jak jeden mąż poparli — jesteście 
też dla całego społeczeństwa przykładem, 
prawdziwego patryotyzmu ekonomicznego ! 
Dla swego zadowolenia i pewności, rozglądnij- 
cie się po pułkach w trafikach a zobaczycie tyl 
ko „Pobudkę”. To dzieło Wasze! Ostrzegam 
Was jednak, gdybyście żądali „Pobudkę”, a za. 
chwalali Wam co innego, to nie bierzcie nawet 
do ręki, bo nie wiecie co Wam dają — a „Po: 
budkę* wszak już dobrze znacie! 


„Pobudkę”* poznaje się po armacie na obra 
zku, a przy niej stoi Bartosz Głowacki z kosą 
w ręku i krakuską! 


MR. WŁ. BEŁDOWSKI 


1—3 fabrykant ,POBUDKI* w Krakowie. 10 


Nie żałujmy Groszama 
Tow. Szkoly Ludowej 


A. MAJEWICZ 


został przeniesiony na 


aryacki i. ii obok Heriiczki. 
akład znacznie powiekszony. — Wielki wybór materyałów krajowych i angielskich. |: 
Wykonanie ubiorów artystyczne. — Ceny jak dotychczas najprzystępniejsze. 


1=1 
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| Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesyon. I 


|BIURO PODRÓŻY 
ZOFII BIESIADECKIEJ 
W OSWIĘCIMIU 


sprzedaje bilety okrętowe do 
| AM 


ERYKI I KANADY 


dla parowców pospiesznych. 


| Biuro nie utrzymuje żadnych agentów ani na- 
ganiaczy, dlatego informacyl udziela tylko 
wprost bez pośrednictwa. 154 


zupetnie ogniolrwala deka. 
piękna,niewymaga zeparacyt 


SMr SATE CZT IE - 


fas NY) 


Dyrekeya Kasy Ocelot miasta Krakowa 


podaje do publicznej wiadomości, że na mocy 
uchwały Wydziały Wielk. z dnia 25 czerwca br. 


Kasa Oszczędności 


przyjmuje począwszy od dnia i Lipca br. 
wkładki w dniach powszednich od godz. 
8 i pół rano do godz. 1 i pół po poł. 


Te same godziny urzędowe dla interesantów 
Kasy zaprowadza się we wszystkich innych od- 
działach z wyjątkiem Zakładu Zastawniczego, 


oz 


KOSZTORYSY w którym obowiązują nadal dotychczasowe 
WZORY [FABRYKAŁUGKU godziny urzędowe. * 163 
CENNIKI  CASBESTOWEGO Kraków, dnia %7 czerwca 1914 r. 
Dyrekcya. 
aae a e 


Pierwsza koncesyonowana przez c k. Namiestniciwo 


WYZSZA SZKOŁA KROJU ISZYGIA 


J. ZABIELSKIEJ 
przy ulicy św. Krzyża L. 7. 


otwiera dnia 1 lipca dla niezamożuych pań i 
panienek, również dla pań urzędniczek, nauczy- 
cielek i seminarzystek, za zniżoną opłatą 


kurs wakacyjny 147 


najłatwiejszego, francuskiego kroju systemu 

Worth'a (bez poprawek). Po ukończeniu kursu, 

świadectwa. Zgłoszenia i wpisy codziennie od 
9 rano do 12 i od 8 po południu do 6. 


1—i4 | 


Hurtowny Dom wysyłkowy wyrobów re- 

ligiinych we Lwowie, ul. Działyńskich 6. 

poszukują ajentów lub osób prywatnych, ma- 

jących rozległe stosunki handlowe pomiędzy 

kupcami, kramarzami itp. za wysoką prowizyą, 
którzy łatwo zarobią 


500 Koron miesięcznie lub 
po 8 miesięcznej próbie otrzymają 
stałą pensyę 

atozownie do zarobku z prowizyl uwidocznego. 
Kaucya na wzory w kufrach wymagana. Pier- 
wszeństwo dla zgłoszeń z prowincyi. Potrzeba 
też osób do prowadzenia filii w Czerniowcach 

iw Jaworowie zą kaucyą do 5000 koron. 
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Wydawca: Jan ZAMORSKI. 


uleni taras 


Kraków, Sławkowska 24, 
Rom XX. Markńw 
Poleca wyłączną wielką 
sprzedaż kapeluszy : 
Plezsa,Borsalino,CErl- 
stys, Panama, słoma 
kowe itd., oraz czapki 
sportowe, studenckie 1 
maciejówki. 
„Cóny niskie lecz stała"! 


Przyjmuje roparacye o% 


raz specyalne pranie 
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ARTYSTYCZNY ZAKŁAD 
TAPICERSKO- 
DEKORACYJNY 


w Krakowie, Rynek gł. 45 
Linia A-B. (obok firmy 
Jawornicki). 
Będąc długoletnim współ 
pracownikiem firmy 8. 
Iglicki w Krakowie, na: 
stępnie ukończywszy 
wyższy kurs w ©. k. A» 
kademii zawodowo-prze« 
mysłowej w Wiedniu, 
polecam się do wyście- 
lania i przerabiania me- 
bli, materaców sprężye 
nowych i włósiennych, 
obijania i tapetowania, 
pokoi, zawieszenia stow 
portyer, firanek i t. p, 
oraz wszelkich innych 
dekoracyi. 

Ceny nader przystępne. 

A. Smoczek. 
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Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Adolt WARCHOLIK 


Druk „Katol. Społki Wydawniczej* (Prawda) pod zarządem St Starestki w Krakowie. 


